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Taka jest odpowiedź Polski 

Mowa ministra spraw zagranicznych Polski Józefa Becka w Sejmie 
(d) War s z a w a (PAT). Oświad­

czenie p. min. spraw zagr. Becka wy­
wołało olbrzymie zainteresowanie. 

we, skąd specjalni sprawozdawcy na­
dawać będą reportaże z przebiegu po­
siedzenia. W loży dyplomatycznej wi­
dać wielu przedstawicieli korpusu dy­
plomatycznego. 

Par~ minut przed godz. 11 rozle­
gają się dzwonki, wzywające posłów 
na salę obrad. 

Kilkanaście minut po 11-ej mini­
ster Beck rozpoczą.ł swoje przemówie­
nie. Przemówienie to brzmiało w 
pełnym tekście jak następuje: 

nie, dodają umowie wartości szczegól­
nej. Pragnąłbym, ażeby polska opinia 
publiczna wiedziała, że spotkałem ze 
strony angielskich mężów stanu nie 
tylko głębokle zrozumienie ogólnych 
zagadnień politykl europejskiej, ale 
taki stosunek do naszego państwa, 
który pozwolił mi z cal, otwartości, i 
zaufaniem przedyskutować wszyst­
kie istotne zagadnienia bez niedomó­
wień l w,tpUwoścL 

Szybkie ustalenie zasady współ-

pracy angielsko-polskiej możliwe by­
h nrzede wszystkim dlatego, że wy­
jaśniliśmy sobie wyraźnie, iż lntencJe 
obu rzędów s, zgodne w podstawo­
wych zagadnieniach europejsklch: na 
pewno ani Anglia, ani Polska nie ży­
wi, zamiarów agresywnych w sto­
sunku do nikogo, lecz również sta­
nowczo stoję na gnncie respektu. 
pewnych podstawowych zasad post ... 
pow ania w życnu międzynarodowym. 

Już od godz. 10,30 galerie dla pu­
bliczności zaczynają. si~ zapełniać. Lo­
;,e dziennikarskie obsadzone przedsta­
wicielami prasy krajowej i korespon­
dentami zagranicznymi przebywają.cy­
mi stale w Warszawie. Ponadto sporo 
wielkich dzienników europejskich i 
a!llerykailskich przysłało swych spe­
CJalnych sprawozdawców. W loży pra­
sowej zainstalowano mikrofony radio-

Przemówienie min. Becka Sojusz z Francją nie może być osłabiony 
Równolegle deklaracja kierowni­

kbw polityki francuskiej stwierdza, 
że jesteśmy zgodni między Paryżem i 
Warszaw, co do tego, że skuteczność 
działania naszego obronnego układu 
Iile tylko nie może być osłabiona przez 

zmianę koniunktury międzynarodo­
wej, lecz przeciwnie, że układ ten po­
winien stanowić jeden z naJistobrlej­
szych czynników w strukturze poU­
tycznej Europy. 

Wysoka Izbo! zresztą. niejednokrotnie w izbach syg­
Korzystam ~ zebrania parlamentu, nalizowałem, spowodowały otwarcie 

ażeby uzupełnić pewne luki w mojej całego szeregu nowych problemów w 
pracy, Jakie miały miejsce w ostat- różnych częściach świata. Proces ten 
nich miesią.cach. Bieg wydarzell mi~- i jego skutki dotarły w szeregu ostat­
dz~rnarodowych uzasadniałby może nich miesięcy aż do gTanic Rzeczypo­
więcej wypowiedzeń młnłstra spraw spolitej. To, co najogólniej o tych zja­
:ragranicz:nych, niż moje jedyne expo- wiskach można powiedzieć strel'\zczam 
sa w komisji spraw zagranicznych Se- w określeniu, że stosunki między po­
na tu. szczególnymi państwami nabrały bar-

Jaki był istotny cel paktu polsko-niemieckiego? 

Z drugiej strony ten właśnie szybki dziej indywidualnego charakteru, wię­
bieg wydarzeń skłaniał mnie do odro- ce.i \\ła"IJeg-o oblirn O"labione 70!"ta­

czenia deklaracji publicznej do czasu, ly normy ogólne. Po prostu rozmawia 
w którym główne zagadnienia naszej się coraz to bardziej bezpośrednio od 
polityki przyjmą bardziej dojrzałą. for- państwa do państwa. 
mę Jeśli o nas chodzi - zaszły wyda-

Porozumienie polsko - angielskie 
pr7.~l jął pan kanclerz Rzesz~' Niemiec­
kiej za pretekst do jednostronnego u­
znania za nieistniej,cy układ, który 
pan kanclerz Rzeszy zawarł z nami w 
t'. 1934. 

Zanim przejdę do dzisiejszego sta­
dium te.i sprawy, pozwolą. mi Panowie 
na krótki rys historyczny. Fakt, że 
miałem zaszczyt brać udział w zawar­
ciu i wykonaniu tego układu, nakłada 
na mnie obowią.zek jego ana1iz~T. 

Konsekwencje, wynikające z osia-I rzenia bardzo poważne. Z jednymi 
bienia zbiorowych instytucyj między- państwami kontakt nasz stał się głęb­
narodowych i z głębokiej rewizji me- szy i łatwiejszy, w Innych wypad­
tod pracy między państwami, które kach powstały poważne trudności. 

W 193' roku układ był wyda­
rzeniem wielkiej miary. Była to pró­
ba dania jaklegoś lepszego biegu hl­

pośredniego niezależności jednego z storli między dwoma wielklml naroda-

Umowa Polski z Anglią 

mi, próba wyjścia z niezdrowej atmo­
sfery codziennych zgrzytów i szer­
szych wrogich zamierzeil w kierunku 
wzniesienia się ponad narosłe od wi&­
ków animozje w kierunku stworzenia 
głębokich podstaw wzajemnego posza­
nowania. Próba sprzeciwienia się złe­
mu jest zawsze najpiękniejszq, możli­
wością. działalności politycznej. 

Polityka polska w najbardziej kry­
tycznych momentach ostatnich czasów 
wykazała respekt dla tej zasady. 
Pod tym kq,tem widzenia, proszę pa­
nów, zrywanie tego układu nie fest 
rzecz, mało znaczącą. 

Biorąc rzeczy chronologicznie mam 
tu na myśli w pierwszej linii naszQ 
umowę ze Zjednoczonym Królestwem, 
z Anglią. Po kilkakrotnych kontak­
tach w drodze dyplomatyczne.i, które 
miały na celu określenie zakresu i c~ 
lu naszych przyszłych stosunków, do­
szliśmy przy okazji mej wizyty w 
Lond~-nie do bezpośredniej umowy 0-
partej o zasadę wzajemnej pomocy w 
razie zagrożenia b82pOŚredniego lub 

naszych państw. Formuła umowy zna- N" b d • •. . ł b t 
na jest Panom z deklaracji premiera le ę zlemy noslC za o y po ym, co straciło swą wartość 
Neville Chamherlaina z dnia 6 kwiet- Natomiast każdy układ jest tyle był układem o wzajemnym szacunku i 
ni a, deklaracji, której tekst został u- wart, ile s, warte konsekwencje, które dobrym sąsiedztwie, i jako taki wniósł 
zgodniony i winien być uważany za z niego wynikaj,. I jeśli polityka i pozytywną wartość do życia naszego 
układ, zawarty między dwoma rzą.- postępowanie partnera od zasady u- pańshva. do życia Niemiec i do życi& 
darni. kładu odbiega, to po Jego osłabieniu, całe.i Europy. Z chwilą jednak, kiedy 

Uważam za swój obowiązek dodać I czy zniknięciu, nie mamy poWOdu no- ujawniły się tendencje, ażeby lnter-
tu, że sposób i forma wyczerpują.cych sić żałoby. pretować go bądź to jako ograniczenie 
rozmów przeprowadzonych w Londy- Układ polsko-niemiecki z i934 roku (Ciq,g dalszy na str. 4) 

• emoran um rza u po s 
'War s z a w a. (PAT). Memorandum 

rZq,du polskiego, wręczone wczoraj w 
niemieckim urzędzie spraw zagranicz­
nych, brzmi jak następuje: 

ZASADY DEKLARACJI POLSKO­
NIEMIECKIEJ 

1. Jak wynika z tekstu deklaracji 
polsko-niemieckiej z 26 stycznia 1934 
r., jak również z przebiegu negocjacyj, 
któr~ poprzedziły je.i zawarcie, dekla­
racja ta miała na celu położyć podwa­
liny pou nowe ukształtowanie się wza­
jemnYCh stosunk.ów, przy opl)l'ciu 8i~ 

nastepujących dwóch zasadch: 

a) wyrzeczenie się użycia przemocy 
między Polską. a Niemcami, oraz 

b) polubowne w swobodnej negocja­
cji załatwienie spornych kwestyj, które 
mogłyby wyłonić się w stosunkach 
między obu pailstwami. 

Rząd polski stale rozumiał swe 
zobowiązania, wynikające z deklaracji. 
W t.ym duchu gotów b~'ł zawsze kształ­
tować są.siedzkie stosunki z Rzesz~ 
Niemiecką.. 

SPRA WA GDAŃSKA 
2. Rząd polski przewidywał od !cil­

ku lat, że trudnośei w wyk.onywaniu 
przez Li~~ Narodów jej funkcji w 

Gdailsku stworzą sytuację niejasnę., 
którą. należy rozwikłać w interesie 
Polski i Niemiec. Od kilku lat rząd 
polski da wał do zrozumienia l'Zą.dowi 
niemieckiemu, że należałoby w tej 
kwestii przeprowadzić szcąere rozmo­
wy, jednakże rzą.d niemiecki uchylał 
się od tego, ograniczaj~c się do stwier­
dzenia, że stosunki polsko-niemieckie 
nie po·winny być przez sprawy gdań­
skie narażane na trudności. Co więcej, 
rząd niemiecki niejednokrotnie udzie­
lał rządowi polsIkiemu zapewnie!'l w 
sprawie Wolnego Miasta Gda.ńska.. 
Wystarezy tutaj pn:ytoezye octwtad· 
ezenie ka.nclerza Rzeszy z dnia 20 lu-

tego 1938 r. Kanclerz publicznie w 
Reichstagu oświadCZYł na temat Gdail­
ska, co następuj e: 

"PaIlstwo polskie respektuje sto­
sunki narodowe w tym pailstwie, a to 
mi.asto i Niemcy respektują. prawa pol­
skIe. Tak udało f'ię wyrównać dl'oo'ę do 
porozumienia, które wychOdu;'c z 
Gdańska, dzisiaj pomimo USiłOWal'l nie­
których mącicieli pokoju, zdołało sto­
sunek między Niemcami i Polską. osta­
tecznie odtruć i zamienić w szczerą. i 
przyjacielską. współpracę." 

Dopiero po wydarzeniach z września 
i838 r. Rząd niemiecki uczynił sugestię 

(Ciąg dalszy na stronicy 5} 
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Zagranica po mowie min. Becka 
Kanclerz Hitler radzi w Berchtesgaden - Nuncjusz papieski u kanclerza Rzeszy - Wra­

żenia w Anglii, Francj i i we Włoszech 
L o n d y n. (Tel. wł.). Jak donoszą z 

Berchtesgaden, kanclerz Hitler całe 
popołudnie poświQcił przestudiowaniu 
mowy ministra Becka. Do Berchtes­
gaden przybył również minister Hib­
ben trop, który przerwał swoją podróż 
do VilJa d'E~te, gdzie spotka się z mi­
nish'em hr. Ciano. Kanclen Hitler o­
mawiał z ministrem Ribbentropem 
treść mowy ministra Becka. 
. . Jak dalej oonoszą, do Berchtesga­
'den wyjecbali również gdal'lski Gaulei­
ter Forster i prezydent Senatu gdal'l­
ski ego Greiser celem oclbrcia z l,ancle­
rzem Hitlerem konfel'encji. 

prawach, jak równy z równym i nie 
ma zamiaru dać się podporządkować 
polityce niemieckiej. 

WE WLOSZECH 
L o n c1 y n. (TeJ. wł.). Mowa m1l11-

sil'a Becka, jak podkreślają doniesie­
nia z Rzymu, wywarła w stolicy 'Vloch 
duże wrażenie i znalazła poklask w 
licznych kołach. 

• 

Oficjalnie nie tai się, że umiarko­
wany ton i nie uchylanie się od roko­
wań z Niemcami pozwalają żywić je­
szcze nadzieje na możliwość osią.gnię­
cia porozumienia. 

Z pewnym sceptycyzmem za to 
p],z~'jmuje się w Rzymie różnicę poglą­
dów i tematów, jakie dzielą oba narody 
w sprawie wysuwanych przez nie po­
stulatów. 

Górnic, na Śląsku Opolskim burzą się 
. B e r l i n (Tel. wł.) . Przemówi~nie Wycie'ltc~eni bral~ie'ln ;iywności robotnicy nie nlOgq ~więk-

011.0. Becka b~ło oczekIwane z duzym I 8~yĆ wydajnoiJci lJraey 
. zamteresowamem zarówno w kołach 
politycznych, jak i w szerokich ma- K a t o w i c e 5. 5. (AJS) Według in- i niedostatków aprowizacyjnych. Z tych 
sac,h społeczeństwa nie.r:nieckiego, któ- forma:y j posiadanych przez. miejscowe też względó:v ani f~1l1kcjonari.~sz? Fron­
re zdają sobie sprawę, że od stanowi- orgal1l~acJe zawodO\~e, g~rl11cy Śl,ąska tu Pr'!-cy ~11l agen~l "Gest~po m~ prze­
ska Polski zależy w dużej mierze dal- OP?lslnego poczynają . SIę burzy~ w clwdzJalają po.deJmo\\ranlU t~klCh u­
szy bieg wydarzeń. zWlązl~u z wpr?wadzel11em. 9-godzmne- c~1,~ał.. Zasadm~zo przE\I?ysl me sprze-

\Vśród obserwatorów zagranicz- go dma pr~cy .1 na zebramach ~alog?- cl~vla slę .. temu 1 oczekuJe dyrektyw w 
nych wrażenie z przemówienia formu- wych podejmUją uchwały ogral11czema tej h~re~tl.l władz. .. 
lowane jest w ten sposób, iż mowa czasu pracy z powrotem do 8 godz. . . . Z 1l11cjatywy partI~ na ,sl,ąsku Opo~. 
.min. Becka była mocna w treści kul- Pl'owadzona staŁystyka wykazała, IZ sklm przemysł lanSUJe wsrod roboŁm­
turalna zaś' ~ formie. Szczególnie mirr.'O powiększe:1ia czasu pra~y wyd?j- ków haslo jak !lajdalej po~u?iętej .san:o-
zwrócono uwagę na stwierdzenie, że nośc me tylko 111~ uległa zWIększemu, w.ystarczalnoŚcl w. dZledzlme wyzywIe­
Polska nie da się odepchnąć od morza ale nawet. w meklórych wypadkach ma przez robotmków 'Y' drodz.e .drob­
i Ż~ Polacy nie znają. pojęcia "pokoju skurczyła SIę· . . nych zakupów po .strome. polskIej oraz 
za wszelką cenę". Spadek wy?aJ1~ośc~ tłun:a~zą s~ery \~l~sne~o chowu merogaclzny, kóz, kr6-

. gospodarcze memleclue wyclenczel11em 11kow ltd. 
NUNCJUSZ PAPIE SIU rob/)tników, z powodu zlego odżywiania 
W BERCHTESGADEN 

. L o n d y n. (Tel. wł.). Z dobrze poin­
formowanych źródeł dowiadują się w 
Londynie, iż w piątek odleciał do Salz­
burga z Berlina nuncjusz apostolski 
w Berlinie msgr Orsenigo. 

Włosi o wizycie Ribbentropa 
"Popolo di Routa" poclk,·eśla u'olę llokoju, która 'Ina o*y­

wiać pa{łslwa "osi" 
mające na celu o,.łabienie osi. Istotne 
cele spotkama są. inne. Wystarczy 
\.,-ziąć pod uwagę wypadki dni ostat­
nich, aby zrozumieć, że rozmowa Cia­

Kom~inelOny moto[~~lowe 
w dutym wyborze 

B.HILDEBRANDT,Poznań, 
STARY RYNEK 73 

ug tl 423/4 

W łosi działają hamująco 
R z v m (Tel. wl.) Równocześnie z 

wiac1on10ściami o próbie porozumienia 
z Fl'ancją i przygotowywaniu gruntu 
pod bezpośrednie rokowania. rozeszły 
się pogłoski, że Włochy działają hamu­
jąco na Berlin, jeśli chodzi o kryzys 
stosunków polsko-niemieckich, zwła­
szcza w sprawie gdallskie.i. 

Możliwość wciągnięcia Włochów w 
wojnę jaka mogłaby wybuchnąć na tym 
tle, nie znalazła popu larności i jest nie­
mile widziana. (w) 

Min. Gafencu w Białogrodzie 
B i a ł o g ród. (P A T). Dziś rano 

przybYł tu rumuński minister spraw 
zagranicznych Gafencu, powitany na 
dworcu przez min. l\farkowicza oraz 
posłów polskiego, tureckiego i grec­
kiego. 

B i a ł o gr 6 d. (P A T). Po rozmowie 
z jugosłowiańsl<im ministl'em spraw 
zagI'. Markowiczem min. Gafencu 
przyjęty bYł przez ks. regenta Pawła, 
który zatrzymał go na śniadaniu. l\1in. 
Gafencu opuszcza Białogród wieczo­
rem, udając się wprost do Bukaresztu. 

Nabożeństwo za duszę 
śp. ks. prałata Domall kiego 

War s z a w a (Tel. wł.) Dziś w ko­
ściele św. Krzyża w ·Warszawie, odbyin 
się uroczyste l1llbożeI1stwo, za spokój 
duszy śp. ks. prał. Domallskiego, przy­
wódcy Polaków w Niemczech. (w) 

Zatwierdzenie uposażenia 
prezydenta stolicy 

Z Salzburga nuncjusz apo~tolski w 
Rzeszy udał siC koleją. do Berchtes­
gaden, gdzie odbył konferencję z kanc­
lerzem Hitlerem. Jak słychać, nun­
cjusz apostolski odbYł lot swój do 
Salzburga w specjalnie postawionym 
mu do dyspozycji pl'Zez rząd niemiecki 
samolocie. 

W ANGLII 
L o n d y n (Tel. wł.) W angielskich 

kulach oficjalnych i politycznych mo­
",,:a ministra Becka prz:v.iQta zostala z 
dużym zadowoleniem. Podkreśla siC 
ogólnIe umiarkowany a nawet uęodo­
wy ton przemówienia, przy tym moc­
ne i zdecnlowane stanowisko ministra 
Polski. 1\1owa ministra, jak stwierdza 
się ogólnie P~Za tym "'yjaśnila całko­
wicie sytuacJę. 

R z y m. (PAT). "Popolo d Roma" 
psze, że zapowedziane spotkanie Cia­
no-Ribbentrop wy,,"olało wiele dom~T­
słów za granicą. Jedni sądzą, że ce­
lem spotkania będzie sldonienie Wioch 
przez Niemcy do zajęcia gwałtownego 
stanowiska przeciw Polsce. 

Inni prz.ewic1ują, że Berlin rzekomo 
chciał skłonić Włoch v do dokonania 
przyjacielskiej illtcrw·sncji w \Varsza­
wie. Iuni wreszcie przewidują. zawar­
cie formalnego soju, zu pumiędzy oltu 
p.allstwami totaln~· mi. 

noHibbentrop, która na ' tąpi bezpo- War s z a w a (Tel. wl.) Minister­
średnio po mowie ministra Becka, bę- sl\"\'o Spraw WewnQlrznych zaŁwierdzi­
dzie miała za przedmiot sytuację wy- lo uposażenie prezydenta stolicy \V 

tworzoną. ostatnio i będzie musiała do- kwocie brutto 3310 zl, wiceprezydentów 
prow.adzić do decyzjyi odpo\\',adają- brutto 2500 zl, ławnicy zaś otrzymali 
crch faktom, jakie się w.,·darzyły oraz I diety w wysoko:ki GO zl od posiedzenia 
faktom, które mogą. wyp1rnllć z sytu-
acji. Król Karol . 

VI PARYżU 
. \Vedług l:oniesiell z Paryża mowa 

ministra Becka przy jęta tam została 
z niemniejsz,'r'm zadowoleniem. Umiar­
kowany i kulturalny ton mowy budzi 
szacunek powszechnr, jak i zasadnicze 
postawienie stano.,riska Polski, która 

. gotowa jest pertraktować na równych 

Ng 8329'30 

,.Każdy kli(,lIt naszym przy­
jacielem" te slowa mówią o ja­
kości i wartogci lortepian6w 
i "ianin 

"ARNOLD FlBIGER" 
Kalisz, Szopena 9. 

Gener. pr7.edsta wiC'iel: 
Centralny Mngar.yn Pianin, 
Poznań, Piel'aekiega 11. 

Wystawiamy na Targach. 

Pocztówki z wizerunkami 
pisarzy polskich 

Wa l' S Z a \V a. (Tel. wł.) Poczta pol­
ska. wydaje obecnie serię kart poczto­
wych z wizerunkami i biografiami pisa­
rzy polskicb. Ostatnio ukazała się kartka 
z wizerunkiem Stefana Żeromskiego. 

Zwracanie niemieckich pro­
spektów propaga1ndowych 

Wa r s z a w a (Tel. wł.) Od pewnego 
czasu władze pocztowe obserwują fakt, 
zwracania przez adresatów pol~kich 
prospeklów propagandowych, nadcho­
dzących z Rz~szy Niemieckiej, a nadsy­
lanych przez rozmaite instytucje handlo­
i:e, turystyczne, oraz liZel rowiska. (w) 

'. Wysiedlenie attache konsu­
: latu włoskiego z Francji 

Tu lon. (PAT). Dzienniki donoszą, 
że po długim i'\ledztwie wysiedlony zo­
stał z granic Francji attache konsula­
tu 'włoskiego w Tulonie. 

Ten sam los spotkał sel;:retarkę 
konsula pannę PhiJippi. Podając te 
informacje, paryski "Matin" zapytuje: 
Jaką to dzia,łaJność - :uprawiali wysie­
Q.l!ll1i? 

Decyzj.e te będą. odpowiadały woli • 
sp.r.awI~dliwości. i pokoju, która oży- prz~Jął gen. WeYiĄ~nda Pomijamy inne hipotezy - l{żnt~'· 

nuuje "Popolo di Roma", mniej lub 
więcej sztuczne. Są. to h\'ory fant.azJi , 

wla panstwa os1. B u kar e s z t. (P.\ T). Kr61 Karol 

Rozmowv rumuńsko-jugosłowiańskie 
Runtunia i Jugosławia lJosiadajl{ u:sl}ólne interesy w ba­

senie nadduuajslduł 
B i a ł o g ród. (PAT). "Vreme" w 

artykule wstępnym, poświQconym wi­
zycie min. Gafencu, podkreśla, że Ru­
munia i Jugosławia posiadaj(\. specjal­
ne wspólne interesy w basenie naddu­
najskim i na Balkanach i dlatego ucze­
stniczą. wpólnie w mi~(lzynarodowej 
ald~'wności dyplomatycznej. 

Mówiąc dalej o tradycyjnej przy­
jaini między" obu krajami, dziennik 
zaznacza, że Rumunia i Jugosławia 
ożywione są wspólnym pragnieniem 
zachowania swej całości'i niezależno­
ści. Oba kraje przeniknięte są duchem 

Konferencja 
państw północnych 

(cI) S z t o k h o Im. (ATE) Jak wia­
domo, na dziell 9 Il1aja została wyzna­
czona konferenCja ministrów spraw 
zagranicznych pmlstw północnych tj. 
Szwecji, Norwegii, Danii i Finlandii. 
Obrady konferencji odbQc1ą się w 
Sztokholmie i b~clą poświęcone rozpa­
trzeniu propozycy.i rządu Rzeszy w 
!'Oprawie podpisania paktu nieagresji. 

Omawiając ten projekt dziennik 
"Stockholm Tidningen", organ libera­
łów szwedzkich, stwierdza: 

"Nie ,vidzimy istotnej potrzeby dla 
Szwecji zawierania podobnego paktu 

• 

pokojowym - dodaje dziennik - a 
przez wizytę min. Gafencu niewątpli­
,,,i e podlu'eślona zosŁanie wola obu 
krajów, aby nie dopuścić do tego, iżby 
s~'tuacja w południowo-wschodniej 
Europie rozwinęła się w kierunku 
sprzecznym z interesami Jugosławii i 
Rumunii. 

Wizyta min. Gafencu w Białogro­
dzie - zdaniem dziennika - przyczy­
ni się niewątpliwie do osiągnięcia po­
zytywnych rezultatów i dlatego zasłu­
guje na pełną sympatię. 

w chwili, gdy na zapytanie rządu Rze­
szy, czy obawiamy siQ z jej strony a­
gresji, odpowiedzieliśmy, że nie. Prag­
niemy za wszelką cenę utrzymać poli­
tykę neutraln.ości i dlatego wydaje się 
nam Szwedom groteskowym podejrze­
niem, że możemy przyłączyć siQ do 
bloku skierowanego przeciwko jakie­
mukolwiek państwu". 

Niezatwierdzenie 
burmistrza Krzeszowic 

Kra k ó w (Tel. w1.) Burmistrzem 
Krzeszowic zostal mistrz stolarski Kul­
czyr'lski. Wladze nadzorcze wyboru te­
go nie zatwierdziły. (w) 

przyjął dziś gen. 'Yeyganda, po czym 
król podejmował gen. " Tergancla śnia­
daniem, na którym obecny był rów-
nież premier Calinescu. 

Rokowania (m":e~sko­
tureclde dobiegają końca 
P a l' y ż. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z AnkaJ'r: \Yedług informacyj 
z kół miarodajnych rozmowy angiel­
sko-tureckie są. na jak najlepszej dro­
dze i doprowadzą prawdopodobnie 
dziś jeszcze do pomyślnego kollca. 

Charakferysłvclny list 
Annielki 

War s z a w a (PAT) Pan marszałek 
Śmigly-RycJz otrzymul od pani G. M. 
Leplat Scott Angielki zam ieszkałej w. 
Paryżu następujc;cy list: 

"Jako Angielka, mieszka.iąca w Pa­
ryżu, pozwrllam sobie załączyć ten 
slH'omny czek na iO funtów, który skła­
dam na FON w dowód mego ",:,' lkiego 
uzna.nia ella wspaniakgo wysidm, jaki 
(:zyn~ Poh-ka w obron ie swych gran ic. 
ZałuJę. bn:,el7,o, że środki moje nie po­
z\valaJr1 mi na wyslanie więcej". 

"Polska i Anglia zjednoczy!y się w 
sprawie obrony wolności . ldóra TO spra­
wa zaw~ze leżala tak bardzo na sercu 
obu naroclÓw. Mam absolutną wiarl' 
że - o ile wojna zostanie nam n~: 
rzucona - zwycięs! wo będzie naszym 
udzialC'm". ' 

I u r med. H. IIOMKOWSKJ I 
I .. perJ. ehoriib .. kM went'r. i mo('zoplrlow'I'/"h ł 

Lódź, 6 SierpD)8 2, tel 1J8~33. 
PrzyjmujP ~-12 i 3-9. W nierlzieJe 11·12. -

Kucharska skazana na 15 lał więzie i 
War s z a:v a, 5, 5. (Tel.wł.), W Pia.-, zbawienia praw. Za fałszerstwo weksli, O-I .Wiesław Kucharski, za falszywe zezna-

te~ w poł.udme Sąd Okręgo~vy w Warsza- raz ~alszy\Ve oskar~enie pośrednika Lib- nia w sprawie Libka skuwll)' został na 
Wie ogłOSił wyrok w spraWIe morderstwa ku, hucharska, skazano na rok więzienia. półtora 1'okn wiezienia i 5 lat t t 
inź. Zbigniewa Gierszewskiego. Sa,d uznał I Jako łączną karę Kucharska otrzyma- J praw. Powództwo ~ywilne na rzecz ~/a ~ 
oskarźonl!, Kucharską winną, zabójstwa i la 15 łat więzienia i 10 lat pozbawiel).ia liny Gierszewskiej o symboliCUl a~o_ 
skazał j" na. 15 lat więzienia i 10 lat po. obywatelskich praw honorowych. - tówkę, odrzucono. (w) ą z o 
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z NASZEGO STANOWISKA Zmarł Maurycy Klemens 
hr. Zamoyski 

sne stanowisko Polski 
War s z a w a. (Tel. wł.). W piątek 

w "Pałacu Błękitnym" w Warszawie 
zmarł Maurycy Klemens ordynat hr. 
Zamoyski, syn Tomasza i Marii z hr. 
Potockich, urodzony w r. 1871. 

Ordynat Zamoyski bawił podczas 

Mowa ministra Becka, nie wcho­
dZąc w dziedzinę szczegółowych, kon­
kreinych zamierzeń w odniesieniu do 
Rzeszy NiemIeckiej, należących do ak­
cji dyplomatycznej, określa w sposób 
stanowczy z a s a d y, na których pol­
ska polityka zagraniczna opiera się i 
opierać się będzie. 

A więc min. Beck stwierdził przede 
wszystkim z naciskiem ś c i s I y 
związek Polski z Anglią i 
F r a n c j ą, co Sejm przyjął entuzja­
sty~znymi oklaskami. 

Następnie minister spraw zagra­
nicznych rozprawiI się z zarzutami 
kanclerza Hitlera, jakoby umowa pol­
sko-angielska sprzeciwiała się pakto­
wi polsko-niemieckiemu z roku 1934 
i jakoby Polska byla dała powód do 
uznania llrzez Rzeszę Niemieck, pak­
tu tego za nieistniejący. Słusznie 0-
świadCZYł min. Beck, że jeżeli polityka 
partnera niemieckiego odbiegła w 
praktyce od zasad paktu, Polska po je­
go zniknięciu - pod takim czy innym 
pretekstem niemieckim - n i e m a 
p o w o d u n o s i ć ż a lob y, co spot­
kalo się z gorącą aprobatą słuchaczy. 

Decydujący jest fakt, że Niemey ze­
rwały z paktem nie z powodu t r e ś c i 
umowy polsko-angielskiej, o którą na­
wet nie zapytały, lecz z powodu same­
go f a k t u, że umowa londyńska do­
szła do skutku. Wynika z tego jasno, 
że p o l i t Y k a n t e m i e c k a z m i e­
r z a I a d o i z o l a c j i P o l s k l, do 
uniemożliwienia jej przyjaznej współ­
pracy z mocarstwami zachodniml 

Prawdę tę, że celem polityki "przy­
jaźni" niemieckiej dla Polski było od 
samego jej początku d,żenie do we­
pchnięcia Polski w "sam na sam" z 
Niemcami, by jej następnje dyktować 
warunki, stwierdzaliśmy już dawno. 
Dzisiaj prawda ta zostala uznana i wo­
bec caJego świata przygwożdżona przez 
dłnąoletniego kierownika lJolskiej po­
lityki zagranicznej, współtwórcę pol­
sko-niemieckiego paktu o nieagresji, 
co podnosi wagę tego oświadczenia. 

W sprawie tzw. projektów niemiec­
kich w kwestii Gdańska i autostrady 
eksterytorialnej przez Pomorze min. 
Beck zająl stanowisko bezwzględnie 
odrzucające, pouczając przy tej 
sposobności Niemców, jaką byla racja 
bvtu Gdańska Od wieków, jako też, że 
nie ma "korytarza" żadnego, a jest od­
wiecznie polska ziemia, Pomorze. SIu­
~znie przy tym stwierdził, że celem po­
lityki niemieckiej w tych sprawach 
jest - nie troska o ludność niemiecką 
Gdańska czy Prus Wschodnich - lecz 
p':agnienie odepchnięcia POlski od 
Bałtyku, że jednak - co min. Beck 
pOdkreślił bardzo silnie P o l s k a 
od morza odepchnąć się nie 
da. 

To jest i s ł o t Ił r z e c z y. Mamy 
nadzieję, że dzięki transmisjom radio­
wym mowy ministra Becka na cały 
świat, ta istota rzeczy wejdzie w mózg 
i świadomość wszystkich narodów, p a­
r a l i ż 11 j ą c f a I s z y w e i o b I u d­
ne argumenty propagandy 
n i e m i e c k i e j, do której zaliczamy 
także ostatnią mowę kanclerza Rze-
~\zy. 

W tym związku świat caly zrozu­
mie niewątpliwie, że Polska nie chce 
nikomu szkodzić, ale nie może dopu­
ścić do umniejszenia swej suwerenno­
ści na własnym terytorium i nie myśli 
robić jednostronnych koncesyj, propo­
nowana bowiem obecnie gwarancja 
niemiecka dla granic Polski na lat 25 
nie jest żadną koncesją, lecz uznaniem 
polsldej własności, bezspornej z prawa 
i ze stanu faktycznego. 

Sl1osohowi myślenia calego narodu 
polskiego odpowiada takie postawie­
nie sprawy, że Polska gotowa jest do 
rOzmów z Niemcami, ale będzie się w 
nich liczyła z doświadczeniami ostat­
niCh czasów, wykluczając pojęcie po-

wojny światowej w Paryżu jako jeden 
kOju "za wszelką cenę" i uważając dujące. na rzeteln.vch, prostych, zda~a- z wybitniejszych OSObistości, który 
przede wszystkim jedno za rzecz bez- łOby SIę samo SIę przez SIę. roz.umle- przygotowywał grunt z Dmowskim pod 
cenną, a mianowicie honor. ją~ych podstawach, sp?tka. SIę Dl~Wąt- I organizację armii polskiej. (w) 

Mowa min. Becka nie wyklucza więc pll wie ze z r o z u m I e n I e m l U· 
możliwości rozmów Warszawy z Ber- z n a n i e m nie tylko mocarstw sojusz- •••••••••• 1 •••••• _. 
Unem, ale p o z a n a w i a s r o z m ó w, niczych i zaprzyjaźnionych, ale nie­
gdyby do nich dojść miałO, u s u wamniej wszystkich państw, patrzących 
p o s t u l a t y n i e m i e c k i e, ogloszo- rzeczowo na stosunki polsko-niemiec­
ne w mowie kanclerza Hitlera. kie i miłujących własną samodzielność 

Bardzo stanowcze, ale nie pozba- i niepodleglość oraz pragnących szcze­
wione umiaru stanowisko Polski, bu- rze utrzymania pokoju. 
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ŻYCIE POLITYCZNE 
STARORUSINI W OBRONIE 

POLSKI I SŁOWIAŃ­
SZCZYZNY 

"'ychodzący we Lwowie w języku ro­
syjskim dziennik "Russkij Golos" przy­
nosi wiadomość o rezolucji politycznej, 
którą uchwalila w dniu 29 ub. m. we Lwo­
wie rozszerzona Centralna Rada Stron­
nictwa "Russka Selańska Organizacja". 

Uchwalona rezolucja jest dość obsze!' 
na. Na początku omawia ona postępy 
germanizmu, które dopro\\'aclzily do 
upadku Czechosłowacji i spowor1o\Val~' za­
grożenie Jugosławii, a także w pewnym 
sensie Polski. 

'" obliczu tych zdarzeń i naporu na 
Polskę Starorusini, poczuwając się do 
jedności kulturalno-narodowej ze wszyst­
kimi ruskimi plemionami, tworzącymi -
w myśl ich doktryny - jeden naród, ale 
stoją twardo na gruncie państwowości 
polskiej i solidarności słowiańSkiej, o­
świadczają, iż bez względu na ciężką sy-

Istotne interesy i upraw­
nienia Polski 

Korespondent w.arszawski "Ilustr. 
Kuriera Codziennego" w taki sposób 
formUłuje stanowisko kiel'ownicz~'ch 
kół polskiCh w sprawie GdaI'lska oraz 
stosunku Polski do Niemiec i pm'lstw 
2)achodnich: 

"Co jest istotnym uprawnieniem 
Rzeczypospolitej i co jej prawdziwym 
interesem? 

"Istotnym inter,esem Polski w W. 11 
GdaI'lsku to dostęp do morz,a, to port 
i drogi do niego wiodące, to odrębność 
Gdallska i jego demilitan-zacja. Dostęp 
do morza w wolnnn, odrębnym i zde­
militan' zowanym mieście, port i dro­
gi do niego wiodące, będące drogami 
Rzeczypospolitej, to nie sprawy admi­
nistracji i szkolnictwa, czy waluty. To 
żywotne interes? od których Polska 
nie odstąpi. 

"N a r u '5 z e n i e ż v w o t n v c h 
interesów Polski w Gdańsku 

tuację polityczną ludności rusldej w Pol­
sce uzgadniają politycznie swoje dążenie 
z zadaniami Rzeczypospolitej dla obro­
ny ogólnosłowiańskiej sprawy i że jak do­
tąd, .,dążyć będą drogą legalną do współ­
życia z narodem polskim na zasadach I 
równości i społeczneJ sprawiedliwości, a 
unikać bęrlą, jak zawsze to czynili. \\sz<,1-
kich suggesty,i czynników obcych i że 
wobec niebezpieczeństwa germańskiego 
zgłaszają gotowość poniesienia dla wspól­
nej obrony wszelkich ofiar, jakich wyma­
gać będzie dobro Rzeczypospolitej, ruskie­
go narodu i całej Słowiańszczyzny". 

W deklaracji znajduje się też krytycz­
na wzmia nka, iż rząd polski przyznaje 
dotąd wyłączne prawo reprezentowania 
ludności rUSkiej w Małopolsce Wschod­
niej - ukraińcom ••• 

Deklaracja ta - niezależnie od ubocz­
nych kwestii do wyjaśniającej dyskusji i 
wzajemnego uzgodnienia - jest świa­
dectwem lojalności Stronnictwa Staroru­
Skiego wobec państwa polskiego. 

o z n a c z a ł o b y "c a s u s b e 11 i". 
Można przypuszczać, że mimo agre­
sywnego tonu prasy niemieckiej odpo­
wiedzialne czynniki w Rzeszy wreszcie 
to zrozumiały_ 

"Jeżeli zatem mówią, iż nie chcą 
wojny, pozostaje albo utrz~' manie na­
pi~cia w stosunkach polsko-niemiec­
kich, albo szukanie odprężenia, na któ­
rego podstawach będą się musiały po­
godzić Niemcy i z ukł.adem polsko­
angielskim i z zagwarantowaniem 
pra\Y polskich w " Tol nym I\Iieście. 

"Doktryna polska: "cudzego nie 
chcemy, swego nie damy" dyktuje wyj­
ście w tych sprawach. Odrzucając pro­
jekt aneksji Gdańska przez Niemcy, 
Polska nie pójdzie na żadne ustępstwa. 
które godziłyby w .lej żywotne interes? 
Ale też Polska nigd.v nie żąda więcej 
nad to, co jej się słusznie należy. Sta­
nowisko jej d~-ktuje nie tylko racja 
stanu, w~-pośrodkowane jest ono miQ­
dz)' jej siłą i umiarem. I właśnie dla­
tego Polska nie przegrywa. stoi bowiem 
z,a nią słuszność i sprawiedliwość.' 
umiar i sq,a." 

Dalszy ciąg -posiedzenia Sejmu 
. War s z.a w n. (Tel. w1.) Po r~zer\Vie'l nie rozpor7.ąclzenia clla Izb Jlzemi~śl.ni­
Jaka nastąpda w obradach Sejmu po czycll, oraz o zwrOCie dobr koscIel­
przemówieniu min. Becka, w pierw- nych, zabranych przez Rosję, Austrię i 
szym czytaniu odesłano do komisyj 9 Prusy. (w) 
rządowych i 5 poselskich projektów 
ustaw_ 

M. in. odesłano do komisji prawni­
czej projekt ustawy o uprawnieniu Pre­
zydenta R. P_ do wydawania dekretów. 
Następnie Sejm przyjął po 2 i 3 czyta­
niu projekt ustawy przewidujący pod­
wyższenie o 2 miln. zł kredytów dla Mi­
nisterstwa Spraw Wojskowych, Łącz­
na suma z poprzednimi dodatkowymi 
kredytami wynosiła w ubieglym roku 
65096 500. Nowe kredyty dodatkowe ma­
ją być pokryte z nadwyżki podatku do­
chodo\vego, który preliminowany był w 
roku hll(]żplowym 1[l88/:19 w wysokości 
295 mi In. zł, a w rzeczywistości prz,f­
niósł 343109 tys. zł to znaczy, że nad­
wyżka wynosi 48 miln. zł. 

Następnie przyjęto do laski mar­
szałkowskiej kilka poselskich pro­
jektów ustaw, m. in. o przedłużenie ka­
dencji Izb Rzemieślniczych, i o zmia-

Przedstawiciele państw 
podczas przemówienia 

min. Becka 
Podczas przemówienia ministra 

spraw zagranicznych Becka w loży 
dyplomatycznej obecni byli pp. amba­
sadoro\,\'ie, ministrowie pełnomocni o­
raz chal'ges d'affaires następujących 
paI'ls iw: ambasadorowie: Francji, Tur­
cji, St. Zjedn. Ameryki Półn., Rumu­
n i i ol'az w zast<;>pstwie chon'go amba­
sadora 'V. Brrtanii pierwszy sekretarz 
ambasady p. Hankey_ 

Ministrowie pełnomocni: Belgii, 
Chin, Estonii, Węgier, Iranu, Jugo­
sławii, Litwy, Portugalii i Szwajcarii. 

Chargćs d'af,fe,ires: Słowacji i Rosji 
Sowieckiej, - _. - - - - . . 

PRZEGLĄD PRASY 
Nie nnałe, lecz wielkie rzeczy 

W ,,'Myśli Narodowej" czytamy w ar­
tykule Stanisława Kozickiego nast~pujące 
uwagi o stosunkach polsko-niemieckich: 

"Kanclerz Hitler twierdził, że :l:l\dal .. drob­
nych rzeczy od Polski - przyll\czenia Gdad­
ska do Rzeszy i eksterytorialnej autostrady 
przez Pomorze_ 

"Kto zna geografie i historie, ten wie, że 
nic Slł to rzeczy male, lecz wielkie. Bo Gdańsk 
jest miastem, leżącym u ujścia 'Visły, a au­
tostrada przez Pomorze bylaby pierwszym 
zapisem llipolecznym na naszej starej ziemi 
pomorskiej. 

"UstelIsiwa w sprawie Gda1iska i Pomo­
rza byłyby lylko wslepem do ostepstw dal­
szych. I dlatego slusznie zastosowano zasadę 
- rl'sislHe ad initio. [ani o jeden krok od 
tej zasa!!y odstllllić nie można Ilod grozą naj­
gorszych i godzących w najiywotniej~ze inte­
resy Polski nastepstw. 

"Chodzi zreszlą o rzeczy o wit'le ważnieJ­
sze. Chodzi o to. czy Polska ma być państwem 
rzeczywiście niezalcżnym, CZY naród polski 
ma wypełnić swą misje dzieJowl\ wlasuą, rzy 
też mamy się siać Jednym z "protektoratów 
niemieckich" i służyć interesom dzieJow,m 
Niemiec na wschodzie Europy." 

Polska nie będzie prowadzić cudzej po­
lityki, lecz swoją własną, polską. I w pro­
wadzeniu tej polityki potrafi się ekuteez­
nie przeciwstawić niemieckim planom pa­
nowania nad Europą wschodnią. 

Wypowiedzenie polsko-nie­
nnieckiego paktu z 1934 r. 
Na lamach narodowego organu ziem 

zachodnich "l( u r i e r a P o z n a ń s k i e­
g o", prof. B. Winiarski oświetlając stronę 
p r a w n ą zerwania polsko-niemieckiego 
paktu o nieagresji z 26 stycznia 193i r., pi­
sze m. in.: 

"Memorandum (rząllu niemieckiego 
przyp_ red) obsz~rnie stara sil) uzasadnić. dla­
czego uważa pakt 1934 r. Jako Już nie ostnie­
jący. Ale d~l"aracja stanowi, że pozostanie 
w mocy lIrzez dziesiec lat ; nie przewiduje 
moiliwości wcześniejszego od niej odstąpie­
nia: przeciwnie, przewiduje, że o ile żaden z 
rząd6w nie wypowie Jej na sześć miesięry 
Ilr7.ed uplywem tego dziesieciołetniego okresn. 
bedzie ona automatycznie przedłużona dotl\d. 
dOllókiby jeden z rządów nie wypowiedział Jej 
zawsze z terminem sze§ciomiesiecznym. 

"Umowa mogłaby być rozwiązana za obo­
p6lną zgodą; to nie nastąpiło. Ale rząd nie­
miecki twierdzi, że Polska naruszy la umowe. 
wiec 011 ma prawo uważać ją 1.11 oic istnie­
jllcą. Czy to jest zasadniczo możliwe?" 

I dalej odpo\Yiarla na to pytanie: 

"w naszym wYJladku wysunil:te powolly 
nie mogą kroku Rzeszy uzasadnić. Twiel'dze­
uie, że układ polSko-angielski obowiązuje Pol­
skI) do udziału w napuści na Niemcy, jest po 
prostu oieprawdziwe, gdyż ma on cbarakter 
tYIJOWO ol.Jronny, nip Z/wZl'pny: twiprdzt'nie 
zaś. że jest sprzeczny z Ilaklem 1934 r., Jest 
golo~lowlle: sytunr.ia l,owipm jest zupełnie la­
ku sallla. jak z sojuszPIll polsko-francuskim. 
Jeżeli Nieml'Y .. maj,\ czyste sumienie" i nie 
zamierzają nikogo zaatakować, choćby .. poko­
Jowo", ani naruszac niczyich uprawnionych 
żywotnych interes6w. nie zajdzie potrzeba za­
stosowania układu polsko-angielskiego." 

'Vreszcie ta.k ocenia "pokojowość" tą­
dali niemieckich: 

,.Z memoran(lum wynika. że jednym z po­
wodów, dla których zar'ucono rządowi pol­
skiemu działanie niezgodne z paktem, Jest od­
mowa Polski w sprawie Gdańska i ekster:rŁo­
rialneJ autostrad, i kolei miedzy Pru8~mi 
'VschodnimJ a RzeRzl\. To nie jest żadcll 
s pór w rozumieniu paktu. tylko proste i ,,_ 
d a n i e Jednej strony, na którc druga ma 
]Irawo się nie zgodzić. Co by powiedziano w 
Berlinje, gdyby Polska zażądała np, częśei 
Prus Wschodnich i ~potkaw8ZY się z odmowI!. 
ełll'illla twierdzić. 17.1' Niemcy prz!.'z tę odmow4! 
lIaruszyły ,,11111'118, myśl i tekst" )laktu ber­
Iiil~kiego?" 

Niemcy nigdy nie lictyły się z p r a­
wem, ni~dy nie ulegały działaniom prawa, 
Itc.zyty .SJ~ tylko ~ s ił ą. Sila Polski i jej 
s?J1!-szmkow będzJe dla Niemców wymow­
me]szym argumentem od słuszności p'J'!I­

\I ·a. którpg'o. I\"iemcy nie umieją zr<)z~ieć" 
l uszanowa.c. 



f' 

SfrODli i ORĘDOWNJI\, niedziela, dnia 7 maja 1939 Numw 105 

o aRyku odciąć się nia damy! 
(Ciąg dalszy ze stronicy 1) ł nych, a niezgodnych z naszymi zywot-

swobody naszej polityki, bądź to jako nymi interesami koncesyj, - stracił 
motyw do żądania od nas jednostron- swój prawdziwy charakter. 

Chęć izolacji Polski odrzucimy 
Przejdźmy teraz do sytuacji aktu­

alnej. Rzesza Niemiecka sam fakt po­
rozumienia polsko-angielskiego przy­
j~ła za motyw zerwania układu z r. 
1934. Ze strony niemieckiej podnoszo­
no takie czy inne obiekcje natury ju­
rydycznej. Jurystów pozwolę sobie ode­
słać do tekstu odpowiedzi na memoran­
dum niemieckie, która dziś jeszcze bę­
dzie rządowi niemieckiemu doręczona. 
Nie chciałbym również zatrzymywać 
panów dłużej nad dyplomatycznymi 
formami tego wydarzenia, ale pewna 
dziedzina ma tu swój specyficzny wy­
raz. 
Rząd Rzeszy, jak to wynika z tekstu 

memorandum niemieckiogo, powziął 
swą decyzję na podstawie informacyj 
prasowych, nie badając opinii ani rzą­
du angielskiego, ani rządu polskie­
go co do charakteru zawartego poro-

zumienia. Trudne to nie było, gdyż 
bezpośrednio po powrocie z Londynu 
okazałem gotowość przyjęcia ambasa­
dora Rzeszy, który do dnia dzisiej­
szego z tej sposobności nie skorzystał. 

Dlaczego ta okoliczność jest ważna. 
Dla najprościej rozumującego czło­
wieka jest jasne, że nie charakter, cel 
i ramy układu polsko-angielskiego de­
cydowały, tylko sam fakt, ze taki u­
kład został zawarty, a to znów jest 
ważne dla oceny intencji polityki 
Rzeszy, bo jeśli wbrew poprzednim o­
świadczeniom rząd Rzeszy interpre­
tował deklarację o nieagresji. zawartą 
międz~' Pol ką a Niemcami w 1934 r., 
jako chęć izolacji Polski i uniemożli­
wienia naszemu państwu normalnej, 
przyjaznej współpracy z państwami 
zachodnimi, - to interpretację taką 
odrzucilibyśmy zawsze sami.. 

Propozycje niemieckie 
Wysoka Izbo! 
Ażeby sytuację należycie ocenić, 

trzeba sobie przede wszystkim posta­
wić pytanie, o co właściwie chodzi. 
Bez tego pytania i naszej na nie odpo­
wiedzi, nie możemy właściwie ocenić 
istoty oświadczel1 niemieckich w sto­
sunku do spraw Polskę obchoclzących. ° naszym stosunku do Zachodu mówi­
łem już uprzednio. Pozostaje zagadnie-

nie propozycji niemieckiej co do przy­
szłości Wolnego Miasta Gdańska, ko­
munikacji Rzeszy z Prusami Wschod­
nimi przez nasze województwo pomor­
skie i dodatkowych tematów poruszo­
nych jako sprawy interesujące wspól­
nie Polskę i Niemcy. 

Zbadajmy tedy te zagadnienia po 
kolei. 

Gdańsli - zjawiskiem historycznym 
Jeśli chodzi o Gdal1sk. to najpierw ne nowe formuły zatrzeć nie zdołają· 

kilka uwag ogólnych. Wolne Miasto Ludność Gdańska jest dziś w swej do­
Gdańsk nie zostało wymyślone w trak- minującej większości niemiecka, jej e­
tacie wersal skim. Jest ono zjawiskiem gzystencja i dobrobyt zależą natomiast 
istniejącym już od wieków i jako wy- od potencjału ekonomicznego Polski. 
nIk wluBci\\'ie biorąc, jeśli się czynnik Jakież z tego wyciągnęliśmy kon-
emocjonalny odrzuci, pozytywnego sekwencje? 
skrzyżowania spraw polskich i nie- Staliśmy i stoimy zdecydowanie na 
mieckich. Niemieccy kupcy w Gdan~ platformie praw i interesów naszego 
sku zapewnili rozwój i dObrobyt tego morskiego handlu i naszej morskiej 
miasta dzięki handlowi zamorskiemu polityki w Gdańsku. Szukając rozwią­
Polski. Nie tylko rozwój, ale i rac.ia by- zan rozsądnych i pojednawczych, nie 
tu tego miasta wynikaly z tego, że le- usiłowaliśmy świadomie wywierać 
zy ono u ujścia jedynej wielkiej naszej I żadnego nacisku na swobodny rozwój 
rzeki i na głównym szlaku wodnym o- narodowy, ideowy i kulturalny nie­
raz kolejowym łączącym nas dziś z mieckiej większości w 'Wolnym Mie­
Bałtykiem. To jest prawda, której żad- ście. 

Od Bałtvku Polska 
odepchnąć się nie da! 

Nie będę przedłużał mego przemó­
wienia cytowaniem przykładów. Są 
one dostatecznie znane wszystkim, co 
się tą sprawą w jakikolwiek sposób 
zajmowali. Ale z chwilą, kiedy po ty­
lokrotnych wypowiedzeniach się nie­
mieckich mężów stanu, którzy respek­
towali nasze stanowisko i wyrażali 
opinię, że "to prowincjon,alne miasto 
nie będzie przedmiotem sporu między 
Polską a Niemcami" - słyszę żądanie 
aneksji Gdańska do Rzeszy, z chwilą, 
kiedy na naszą propozycję, złożoną 

dnia 26 marca wspólnego gwarantowa­
nia istnienia i praw Wolnego Miasta 
nie otrzymuje odpowiedzi, a natomiast 
dowiaduje się następnie, że została ona 
uznana za odrzucenie rOKowań - to 
m1.).szę sobie postawić pytanie, o co 
właściwie chodzi? Czy o swobodę lud­
ności niemieckiej Gdańska, która nie 
jest zagrożona, czy o sprawy prestiżo­
we, czy też o odepchnięcie Polski od 
Bałtyku, od którego Polska odepchnąć 
się nie da. 

Suwerenności na naszym terytorium umniejszyć 
nie pozwolimy 

Te same rozważania odnoszą siQ do nych czy paszportowych z Rzeszy do 
komunikaCji przez nasze wojewódz- Prus 'Vschodnich. Zaproponowaliśmy 
hvo pomorskie. Nalegam na to słowo rozważenie analogicznych ułatwień w 
"województwo pomorskie". Słowo "ko- komunikacji samochodowej. 
rytarz" jest sztucznym wymysłem, I tu znowu zjawia się pytanie, o co 
chodzi tu bowiem o odwieczną polską właściwie chodzi? 
ziemię, mająca znikomy procent osad- Nie mamy żadnego interesu szko-
ników niemieckich. dzić obywatelom Rzeszy w komunika-

Daliśmy Rzeszy Niemieckiej wszel- cji z ich wschodnią prowincją. Nie 
kie ułatwienia w komunikacji kolej o- mamy natomiast zadnego powodu 
weJ, pozwoliliśmy obywatelom tego umniejszać naszej suwerenności na 
państwa przejeżdżać bez trlldności cel- naszym własnym terytorium. 

Szanujące się państwo nie czyni koncesyj jednostronnych 
W piel'wszej i drllgiej spra.wie, to cloma~ać. Szanujące się państwo nie 

jest w ~prawie prz~' s;dości Gdallska i I czyni koncesji jednostronnych. 
komunikacji przez Pomorze, chodzi Gdzież jest zatem ta wzajemność? 
ciągle o koncesje jednostronne, któ- W propozycjach niemieckich wygląda 
rych rząd Rzeszy wyd.aje się od n,as to dość mglisto. 

Nie handlujemy cudzymi interesami 
Pan kanclerz Rzeszy w swej mowie tylko aluzje, że w razie dojścia: do 0-

wspomniał o potrójnym condominium gólnego układu, sprawa Słowacji mo­
w Słowacji. Zmuszony jestem stwier- głaby być omówiona. Nie szukaliśmy 
dzić, że tę propozycję usłyszałem po pogłębienia tego rodzaju rozmów, po­
raz pierwszy w mowie pana kanclerza nieważ nie mamy zwyczaju handlo­
z dnia 28 kwietnia. W niektórych po- wa6.-_~teresam:L 
J,ll'zcdnich rozmowach czynione były 

o pakcie nieagresj i na 25 lat 
Podobnie propozycja przedłużenia wicieli rządu Rzeszy. Ale, prostę pa­

paktu nieagresji na 25 lat nie była nów, w taldch rozmowach bywały tak­
nam w ostatnich rozmowach w żadnej że różne inne aluzje, sięgające dużo 
konkretnej formie przedstawiona. Tu dalej i szerzej, niż omawIane tematy. 
także były nieoficjalne aluzje, pocho- Rezerwuję sobie w razie pctrzeby, po­
dzące zresztą od wybitnycn przedsta- wrócenie do tego tematu. 

.Jednostronne żądania 
W mowie swej pan kanclerz Rze­

szy jako koncesję ze swej strony pro­
ponuje uznanie i przyjęcie definityw­
ne istniejącej mi ędzy Polslcą a Niem­
cami granicy. M1ł-szę skonstatować, 
że chodziłoby tu o uznanie naszej de 

Ofiaruję Pani wdzięk 
i wiosenną śwle20śt I 
Bo NIVEA odmładza cerę, 
tak jak wiosna odmładza 

pr zyrodę. 

jure i de facto bezspornej wlasllMcI, 
więc co za tym idzie ta propozycja. 
również nie może zmienić mojej tezy, 
że dezyderaty niemieckie w sprawie 
Gdańska i autostrady pozostają ż,da­
niami jednostronnymi. 

Krem 1 N I V E A l zawiera I E U C E R Y T 
I dzięki temu wnika w skórę, wzmacnia I q I czyni 
młodzieńczo śwlętq I jędrną. Najlepiej nie zwleka~. 
I e c z: rozpoczq~ jeszcze dzisiaj pielęgnowanie .kó. 
ry kremem .. NIVEA. 
Krem. N I V Ell. ,naJdule II" w hondJu Iylko w ~"anyc:h "Iebl •• klch 
pudelkach z blalyml napisamI w okrqglym obramowanIu po U"łe 
al 0.40. 0.75., t .40 I 2.60. Pru.lrr.gamy .olem przet! lIob.,. 
Waliłem .r.mu. ł"'z.dowa"ego no wOoe pod "0 .... 0 N I V E A. 

Jakie stanowisko Polski? 
W świetle tych wyjaśnien Wysoka 

Izba oczekuje ode mnie, i słusznie, 
odpowiedzi na ostatni passus nie­
mieckiego memorandum, który mówi: 

"Gdyby rzą.d polski przywią.zywał 
do tego wagę, by doszło do nowego u­
mownego uregulowania stosunków 
polsko-niemieckich, to rząd niemiecki 

jest do tego gotów." 
Wydaje mi się, że meryt()t'ycznie 

określiłem już nasZe stanowisko: Dla. 
porzą.dku zrobie resume. Motywem 
dla zawarcia takiego układu byłoby 
słowo "pokój". które pan kanelen: 
Rzeszy z naciskiem w swym P\"1<em6-
wieniu wymieniał. 

Nie uznajemy pOkoju za wszelką cenę! 
Pokój jest napewno celem ciężkiej 

i poważnej pracy dyplomacji polskiej. 
Po to, aby to słowo miało realna war­
tość, potrzebne są dwa warunki: 1) 
pokojowe zamiary, 2) pokojowe meto­
dy postępowania. Jeśli tymi dwoma 
warunkami rzą(l Rzeszy istotnie się 
kieruje w stosunim do naszego kraju, 
wszelkie rozmowy, respektujące oczy­
wiście wymienione przeze mnie po­
przednio zasady, są możliwe. 

Gdyby do takich rozmów doszło -
to rząd polski swoim zwyczajem trak­
tować będzie zagadnienie rzeczowo, li-

cząc się z doświadczeniami Gstatnloli 
C7.aSÓW, lecz nie odmawiając swej 'naj­
lepszej woli. 

Pokój jest rzeczą cenną i poż"d.a.nę.. 
Nasza generacja, skrwawiona w woj­
nach, napewno na okres pokoju za· 
sługuje. Ale pokój, jak prawie wszyst­
kie sprawy tego świata, ma swoją cenę 
wysoką, ale wymierną. My w Polsce 
nie znamy pojęcia pokoju :ta wszelkł 
cenę. Jest jedna tylko rzecz w życiu 
ludzi. narorlów i państw, która jest 
hezcenna: tł rzecz, jest honor. 

Prasa angielska osłanowisku Polski 
P ';sm,a angielskie ~godnie podk,·eślaja., :ie suwerenność nie­
ntiec/~a 'UJ GdaJlsku i el~sterytorialJła autostJ'ada pr~e~ Po­

ntOJ'~e o~nac~alyby strategic~ne olcra.:ienie Polski 
L O n d y n. (P AT). Większość dzien~ 

ników londyńskich zawierała wczoraj 
obszerne specjalne artykuły na temat 
oczekhvanej mowy min. Becka. 

"Daily Telegraph" ogłosił obszerny 
artylmł pt. "Czy niemieckie i polskie 
roszczenia w Gdal1slm mogą być pogo­
dzone" pióra Gerarda Fritersa, szwaj­
carskiego badacza prawa międzynaro­
dowego, który stwierdza związek 
Gdal'l.ska z jego zapleczem polskim 
i wypowiada się przeciw zmianie obec­
nego mic:<lzynarodowf'go statutu 'Vol­
nego Miasta. 

"Daily Mail" zamieRzcza ob zerny 
artykuł wysłanego do 'Varszawy spe­
cjalnego korespondenta Brethertona, 
który stwierdza, że świat nie jest 
przyzwyczajon.v do wysluchiwania 
stanowczych odpowiedzi w środkowej 
Europie, jednak w Warszawie płk 
Beck to uczyni. Korespondent następ­
nie opisuje dokładnie postawę narodu 
polskiego i wyraża podziw dla armii 
polskiej. 

"News ChronicIe" pod nagłówkiem 
"Oto polski punkt widzenia" zamie­
szcza artykuł, który stwierdza, że Pol­
ska nie może zgodzić się na przyłącze­
nie Gdańska do Rzeszy, ani też na eks­
terytorialną. autostradę poprzez Pomo-

rze. Autor podkreśla, że Gdańsk złą­
czony po wsze czasy z polską rzeką 
Wisłą" stanowi dla Polski najbardttej 
żywotny interes. 

Autor stwierdza dalej, iż żaden ko­
rytarz n i e i s t n i e j e. Istnieje jedy­
nie stara ziemia pomorska z ludnością 
1.250.000, w której 91 pct stanowią. Po­
lacy, a tylko 9 pct Niemcy. 

Autor podkreśla, że Hitler, zrywa­
jąc układ polsko-niemiecki, sam u­
trudnił w zelkie rokowania, niszc~ąc 
instrument, w ramach którego roko­
wania mogłyby być prowadzone i sta­
Wiając pod znakif'm zapytania wiarę 
w podpiR niemiecki. \VszelkiIll rokowa- • 
niom, o ile b~dą. obecnie wszcz~te, 
mu~zą towar7.yszyć gwarancje. 

Pod żaclnym warunkiem Polska 
nie może się zgodzić na suwerenność 
niemiecką w Gdansku i na niemiecką 
eksterytorialną autostradę przez Po­
morze, co oznaczałOby pOd względem 
strategicznym okrążenie Polski. 

Grecja zaprzecza 
P a l' y ż. (PA T). Agencja Hansa dó­

nosi z Aten, że w tamtejszych kołach 
oficjalnych zaprzeczają" jakOby Niem­
cy zwródły się do Grecji z propoz,-cją 
zll.warcia ja.kiegokolwiek traktatu: 
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PULS! PROSZEK DO PRANIA 
M. 

, emorandum rządu polskiego 
(DokoJlczenie ze stronicy 1) 

na\\ iązania rozmów polsko-niemieckicll 
n~ lemal zm iany ytuacji w Gdal'lsku 
i na temat dróg tranzytowych między 
Hzeszą a Prusami \Vschodnimi. W 
zwiqzku l tym, memorandum memiec­
kir z dnie 28 k,netrlla 1939 r., powołuje 
się na sug€slie uczynione przez mim­
slra spraw zagraniczJ1ych Rzeszy w je­
go rozmowie z dnia 21 marca 1939 r. z 
ambasadorem polskIm w Berlinie. W 
rozmowie tej ze strony niem ieckiej po­
lożono nacisk na konieczność pośpiech ' ] 
w załatwieniu tych spraw, co bylo wa­
runkiem utrzymania w mocy przez 
Rzeszę całokształtu propozycji. Rząd 
polski. ożywiony pragnieniem utrzy­
mania dobrych slosunków z Rzeszą, jak­
kolwiek byl zdziwiony naglącą forma 
przedsŁawien ia tych propozycji i oko­
liczności, w jakich zostaly postawione, 
nic uchylit się od rozmów, uważajnc 
.iednak, że żl'\dania niemieckie, w ich 
tak ujętej treści, nie mogłyby być przy­
j ę te. 

ODPOWIEDŹ POLSKI Z 26 MARCA 

Celem ulahyienia poszukiwaó nad 
znalezieniem polubo,,·nego zalatwienia 
sprawy, Rząd polski w dniu 26 marca 
rb. sformulo,ya. na piśmie Rzndowi nie­
mieckiemu S\yój punkt \Yidzenia, 
stwierdzając, że przy\Yiązuje pelne zna­
czenie do utrzymania dobrych stosun­
ków sąsieclzkich z Rzeszą Niemieck1 
Polski punkt ,yidzenia streszcza I się w 
nast<:pujących punktaclJ: 

a) Rząd Polski proponował wspólne 
zagwaranlO\yanie przez Pol s kt;' i Niemcy 
ourębności \Volnego l\1ia:otu C'clclllska. 
którego egzYstencja opiel·a/ahy si~ na 
Il.upełnej s\\"ohoch.ie życia \H'\"l1Qlt'/.nego 
miejscowe.i \udno~ci oraz na zahezpjp­
czeniu poszanowania praw i iptere"ów 
Pol!-'ki. 

b ) Rząd Pol:-:k i g-ol ów iJ~· 1 przeslu ­
diować z Rzauem niemieckim wszelkie 
dalsze u proszezell ia ella osób prz<,jeidia­
jących, jak też ułatwienia natury tech­
nicznej w tranzycie kolejo"·,nn i -;zo"o­
" -ynl mi<:c1z-y Rzeszc1 0."iem i eeką a Pru ­
sami \Vschoclnimi. Rz[!d Polsl,i kirro­
wal się my~lą uczynienia wszelkich 
możli\yych lllat\\"iell, które b,v poz\\"oliły 
obywatelom Rzf'''zy przejeżdżać przer. 
terytorium polskie tranzytem . możliwie 
bez żadnych przpszkócl. Rząrl polski 
podkreślał, że intencją jego jec:i naj­
bardziej liberalne tl·aklo\\·tlllie e1ez~· de ­
ratów niemieckich ,y tym zakresi e, z 
jedynym zastrzeien iem. 7.e Polsl,a nie 
może zrzec się suwerenności nad pasem 
terytorialnym, przez które przechoclzily­
by drogi tJ'anz~,to\Ye. 

\Yreszcie Rząd Pol;;ki zaznaczy!. ż e 
jego stanowisko ,,,. sprawie ulat\\-ieli ko­
munikacyjnych przez Pomorz,e zaleiy 

Polski przemysł 
wchodzi na wyżyny 

Zale-gl05ci z da \\"11~'c il la t wyróI\'ll ujemy 
. w tempie amerykalisk im Nasz rod.zimy 
pl'zcmy,1 drogą zdrOlyej ewolucji i rozro· 
stu potężnieje i krzepn ie. 

Pr7.yk!Rc!e11l może tu być Chemiczna 
Fabryka' ,JRn Kaje\YSki dawno .. BLASK" w 
Poznaniu , która po .. iada najwięn:szc i naj · 
nowocześniejsze urządze·nia do falu·rkacji 
pro;;zkó", i I1lldC'l IV Pol" r c Z[\ ('horln:ej . 

Proclukt~' tej firm~· t tl k r- e n io ne na llR · 
s7.yrn rynku rnydlar"killl to pł"z('dl'lV,..z.\' ~t· 
kim mydło do prania .. 13 I. A S K" suche 
i wonne otHT. ohecn ie hrzkolll,uł"rneyjny 
prOf:zek ~.\~[()CZy;..:;..:y .. DLASW· { l L TnA 
AKTY\\·;":)'. Prod 11ldy te 7. poworlzrn iem 
wypi erają lowur n ic polski clz i ęJd ich 
jakości i cf'nie. Ta polska i chl"ZE'~cijnil­
ska placó\\ka J p~l'ta wyłączn i e na pol· 
sk i m ka pi la le i pracowniku, l·ozszcrza 
swą produkcje: 1\'~·pu ;; 7.l'7.ając na rynek 
ś\\"ietny pro,..z e k clo czyszcz ell ia i polpro 
wania poci nazwą ,.13 L ,\ :\' r\ O·'. i\a my­
dle do prania i proszkac h je"zcze nie za­
myka się caloksztalt. produkcji Chemicz­
nej Fabryki Jana Kujewskiego, Fabryka 
posiada jeszcze ~tale rozwijający się pi ~ l,· 
nie dz i ał produk~ji Ill .nle! t O (lleloW~' rh z 
który ch mydlo .. P li L ~1 O \V E" ci eszy s i ę 
największ) m powodzeniem szczególnie 
\l Pań. 

P 47Z7a 

ou stanowitika. Rzeszy \\' sprawie \Vol­
nego Miasta (lda Il<;ka. 

POLSKA DZIALALA W DUCHU 
PAKTU 

I<'ormulując powyżs7.e propozycje, 
Rzud Polski dzialal w duchu polsko-nie­
mieckiej deklaracji z 1931 l·., która pn;e­
widując bezpośrednif\ wymianę zdań w 
kwestiach interesujących oba kraje, u­
poważniała każde pallstwo do formuło­
wania swego punktu widzenia w toku 
negocjacji. 

Na swoje kontrpropozycje Rząd Pol­
ski n ie otrzyma! przez miesiąc formal­
nej odpowiedzi. aż dopiero w dniu 28 
kwietnia rb. do,,·ieclzial się z przemó­
\\"iellia Kanclerza. oraz z memorandum 
Rządu niemieckiego, że sam fakt sfor­
mu!O\yania kontrpropozycji, zamiast 
przyj~cia bez zmian i zastrzeżeń ustnych 
sugestii niemieckich, 7.ostal uznany 
pl"ZeZ Rzeszę za odmo\\·\' rozmów. 

JEDNOSTRONNE Ż~DANIA NIE GO­
DZ~ SI~ Z GODNOŚCI~ POLSKI 
Oczywiście negocjacje, w których 

jeclno par'ls",o formułuje ż1l..dania. a dru­
gie ma byt: zobowiązane do przyjęcia 
tych żądali bez zmian, nie są negocja­
c.iami \Y duchu deklal'acji z i9iH r., ant 
nie są do pogodzenia z intere~allli ży­
wotnymi i go<.lnościa Palishya Polskie-
go. 

:\'ależ~· !11'Zy t~·m zazlla<"z~·ć, że 
Rząd polski nie móg-ł \,"ó,,·cza>: wrpo­
wiedziC'ć się co do Pol"u,..7.onej ogólni­
ko,,·o w memorandum Iliemieckim, a 
spl'e(,~·7.o\\"allej w mo\\·ie Kanclerza z 
;?F- kwietnia rh. gwarancJi pol,..ko­
J1i('mied:o-"·<:gicr"kirj dla niezależllo­
~ci Slo\\"acji. poni(,\\"t"l.ż propoz.ycja te­
go rodzaju \\' tej formie, nigcl~· mu 
prz('c!telll nie r.o,..tala llcz\\\iona. Zre­
sztą trudno \\"~obrazić sobiC' ,ial, taka 
g"\\"arancja dałah~' "ip, pogodzić z pro­
tektOJ·alelll polityc7.n~·m i woj"kowym 
HZ(',.;z~· tlad ~Io\\"acją, oi!łoszon~·m na 
kilka clili przecltenl nim Hze~za 0."ie­
n~ieekn. sformułowala swoje Jlropoz~-­
CJe ,,·obee Pol"ki. 

NIE MOŹEMY WYRZEKAć SI~ 
NIEZALEŻNOŚCI POLITYKI 

3, RZl;lfl pol ~ ki nie może zgodzić 
si~ z taką interpretacją deklaracji z 
1fl3i r .. która ró,,"nałaby się w~Tzecze­
niu sir.' prawa cło zawierania umów 
politHZJ1,\"ch z pal1stwami trzecimi, 
a \\·ir,r pra\Yie \\·~Tzeczenia się nieza-

leżnośei polit~' ki zagranicznej. Poli.ty­
ka Hzeszv Niemieckiej w ostatnJch 
lalach w)Taźnie na to wskazuje, że 
Rząd niemiecki nie wyciągał z dekla­
racji takich wniosków w stosunku tlo 
samego siebie. Zobowiązania przyjęte 
publicznie przez Rzeszę wobec \Yłoch, 
oraz umowa niemiecko-słowacka z 
marca 1939 r. są, wyraźnymi wskaźni­
kami takiej właśnie interpretacji przez 
Rząd niemiecki deklaracji z 1934 r. 

4. Rząd polski musi tutaj prz~rpom­
nieć że w stosunkach z innymi pań­
stw~mi udziela i żą,da pełnej wzajem­
ności, jako jedynej możl iwej podsta­
wy normalnych stosunków między 
pal1stwami. 

GWARANCJA ANGIELSKA NIE JEST 
SPRZECZNA Z PAKTEM Z RZESZ~ 

sowałyby się w wypadku akcJi Nie­
miec, zagrażającej niezależności \Viel­
kiej Brrtanii, a więc właśnie wtedy, 
kietly deklaracja z 1934 r. i p.akt pary­
ski przesl ,ałyby Polskę wiązać wobec 
Niemiec. 

GWARANCJE NIEMIECKIE DLA 
SLOWACJI SKIEROWANE PRZECIW 

POLSCE 
Rząd niemiecki, czyniąc zarzut rzą.­

dowi polskiemu z jego zobowią.zania 
do gwarantowania niezależności 'Viel­
kiej Brytanii i U'ważając to za złama­
nie przez Polskę deklaracji z 1934 r., 
pomija swe własne zobowią,zania WO­

bec 'Vłoch, o których mówił Kanclerz 
30 stycznia 1939 r., a zwłaszcza swe zo­
bowiązania wobec Słowacji, zawarte 
w umowie z 18 i 23 marca 1939 r. Gwa-

RZ/ltl polski odrzuca, .iako zupełnie rancje niemieckie dla Słowacji nie wy­
bezpodstawne wszystkie zaJzut~· co do łą,czaly PolsJ<i, a nawet, jak to wynika 
lzeh:ome.i niezgodności wzajemnej z postanowiel'l. powyższej umowy, do­
gwal'anc.l i polsko-angielskiej z kwiet- tyczą,cych rozmieszczenia garnizonów 
nia 1939 1'.1. deklaracją pol"ko-nie- i umocniell wojskowych w zachodnie,i 
miech:::}. z 1931, r. Gwarancja ta ma Słowacji, były skierowane przede 
charakter CZysto obronny i w l1iczvm \yszystkim przeciw Polsce. 
Rzei'z~- i\"ieniieckiej nie · zagraża, po- " 
dohnie jak alians polsko-francu"ld : NIE BYLO PODSTAW DO JEDNO-
którego zgodność z deklaracją. z 1931, I STRONNEGO ZERWA~IA 
roku Rzesza :\irmiecka uwala. De- 4, Jak z powyższego wymka, rząd 
Jdaracia z 11l3i, l·. I,"e w8tp'pnych para- Rzeszy nie mial żadnej podstawy do 
grafach wyraźnie stwierdzała, że oba jednostronnego uznania za nieobo­
"rzQcly !'ą. z.decyclO\yane opierać swoje wiązującą, deklaracji z 1934 r., która 
\\'za,iemue "tosunki na zasadach za- była r.resztą. zawarta na lat 10, bez 
wartYCh \\' ]1"11, ci<, pan-skim z clnia możności wypowiedzenia w cią,gu te-
27 c:ierpnia lD~8 r .", go okresu czasu. Należy zaznaczyć, 

Otóż pakt paryski. którr stanowił że uznanie za nieobowią,zują.cą, dekla­
PO\y"zcclllle W~Tzcczellie sir.' \\'o.in~' ja- racji z 1931: r nastąpiło po uprzednim 
ko narz~dzia Jwlif,d;i P3t'lSh,·o\\,('j, po- uch~-leniu si~ strony niemieckiej od 
dobnie jak drklaJ"acja z Hl~l'" l'. stano- prz .\· j~cia ,,"~· ,ia~niell co do zgodności 
wila lal · iE:' wyl"Zeczeni e si \, w sto~un- gwarancji polsko-angielskiej z dekla­
ka,ch hilaleralnyCh po];;l~o-nif'l1liecki('h l:acją z 1931, r ., które rząd polski za­
- \\ ~ rnźnie za~(rze~ał. że .,,,",,-z('lki e micrzal udzielić przedstawicielowi 
mora,1"<.;t\\o podp isującp, ktc'JrC' oclt~~cl Hzes7.~· w'Yarszawie. 
~zul · alob\" rozwoiu ~w\· ch illtl're"(,,,, 
J1[ll\st\\"O\,· ~('h '" 'wojnie; h~dzie mu:-ia­
lo b~- G pozbawione I'OI·Z~-~ ci niniej:-;zl'f!O 
tl·aktatl.l'·, 

:\iel11<",\ pr7.~- jęI\- tl,' za,..aclc~, podpi­
su jąc paJd parysl,i i pOllo\l·nie po­
t\\"icl"clzih· ia \Y c1eklalracji z Hl;)} r. 
wraz z iilll·~ -·mi zn"aclnmi paktu pan·­
~kiego , Z PO\Yyżó'zego \\'~· nika, żo de­
l,laraeja z ln;)~ I·. przc~lałab~· Polskę 
obm\· iązywać \,"ó",czas, gclyh~' i\"iemcy 
uciel\ł~' siQ do n·o.in~' wbre\\' paktowi 
p a n·"l<iemu. 

Zobolyią.zania Pobki, 'w:\lIikajl!ce z 
porozumienia pol<:ko-angiebkiego, sto-

, 

RZ~D POLSKI GOTÓW 
DO UKLADÓW 

~), :\f imo, że Ru.lct Pol sJd nie podzicla 
poglądu rZQcln niemieckiego, iż u­
klacI z 1". 1\)31, zostal przez Polskę na­
ruszony, - to jednak, gdyby rzą.d nie­
m iecki przywiąr.ywal wagę do ponow­
nego umowne~o uregulowania stosun­
ków pol"lw-niemieckieh na zasadzie 
dobrego sąsi edztwa, rząd polski gotów 
b~·lby tego rodzaju sugestie przyją,ć z 
zastrzeżeniem sW~'ch r.asaclniczych u­
wag, zawal't~·ch po\\·yżej w niniejszym 
memorandum. 

Krv. awa masakra Polaków na Sląsku Opolskim 
Szczegółowy przebieg napadu w Wielkich SłrzeJcach 

(po)) O p o I e. - Jak już donosili- li się już zgromadzeni ~iemcy w Wiel-IIWZ'- (" ·m 7.aznaCZ~ Ć należy, że odle­
śmy, w Wielkich Sb·zelcach hitlerow- kich Strzelcach. głość mi~cl.zy Opolem a Strzelcami wy­
cy dokonałi zuchwałego napadu na Dodać należy, że lokal, w którym nosi zaledwie 20 minut jazdy samo­
artystów polskich z Katowic. Szczegó- schronił się p. Sobański oraz dwaj to- chodem. Umyślnie więc władze w Opo­
lowy przebieg napadu, który świadczy warzysząc.\· mu urzędnicy kon sulatu lu pozostawily publ iczność polską, na 
o wielkim zdziczeniu hitlerowców, polskiego w Opolu, oblegany był przez pastwę dziczy hitlerowskiej w Strzel-
przedstawiał się następująco: Niemców przez 5 godzin i dopiero po cach . 

\V niedzielę teatr im. 'Vyspiańskie- czterech godzinach przybyło dwóch O godz. 21, samochodem z Opola 
go w Katowicach wyjechał na Śląsk policjantów, ktÓl·Z~7 d .H. Sobańskiego przybyło kilIm niemieckich policjan­
Opolski z dwoma przedstawieniami. uwolnili od napastników. Dyrektor tów, który usullr.'li z Małego Rynku 
Trupa zlożona z 40 osób wyjechała Sobański ,iest rtotkliwie pobity. motłoch, spisali protokÓł i odwieźli 
' peejalnym autobusem do Opola. Banda hitlerowska opanowała na- dyr. SobaiJskiego rlo!("ranicy polskiej. 

Ocldzieln~· m autem prywalnym wy- stp,pnie salę teatralną. mieSZCZącą się \V cał~· ch Slrzelcach nie ocalało 
jechał z Opola do Wiplkich Strzelec na parterze \V bocznym ~luz\'cl1 r prawie ani jedno pobkie mie"zkanie. 
d~Tektor teatru p, Soballski, aby pJ"Zy- budynku. Hitlerowcy schwytali przy- Budynek Banlnt Ludowego l1rz('(l~ta­
~otować przecbtawienie. W \Vielkich byl~("h wczpśniej na salę Polaków, wia okropny widole \Yięl{szo~ć lokali 
Strzelcach otocz~1 go tłum Niemców i wywlekli ich na rynek i w straszliwy i mieszkań została doszcz~tl1ie zdeLno­
zanim Idokol\Viek zdl;lŻ~' ł się zo,'iento- ,;;posób zmasakrowali. Publiczno~ć pol- lowana. 
\yać d.\"!'. Sobański oraz towarzyszący ska ratuj~lc życie ucielwla w panice O z\viel'zęcym szale i furii napa~t­
mu dwaj urz~tlnic~' konsulatu polski~- na wsz~·stkie stron~'. Motłoch bił swe ników świadczy fakt, że ni{) mogąc do­
ga \V OpolU zo~;1ali napadnięci przez bezbl·onne ofiary palkami, ];:astetami stać się do zablokowanego mies7.kania 
Niemców, Pokrajano nożami opony sa- i nożami. p R~· dla, bojówkarze udali się na 
rnochoclu, a gcl~7 p, Soha6ski WI'aZ z to- Z kolei bandy hitlerowskie urządzi- s trych, aby stamtąd przebić otwór do 
\\"arzysz:,!c:nni lllU osobami schronili ly bomhal'llo\Yanie ol{ien, wybijając tego mieszkania. \V ostatniej chwili 
ię do jednego z domu, \V mieście po- Wsz,\"tkie sz~b~' w Banku Ludowym, jednak zamiar ten został utlarclUllio­

\,~-bijal1o szyby w mieszkalliach Po- a poz'a tym rówllież w mieszkaniach ny przez pojawienie się policji. 
laków. prawie \\'sz~'slkich Polaków, zamie~z- 'Viadomość o krwawej masakrze 

W pól godzin~' później nadjeChał I kał~("h w Str·zelcach. dokonanej przez dzicz hitlero\Y~ką na 
aulobu:" \\'ioząc~ trupę teatralną z Ka- Zablokowani w mirszkul1iu p . TIr- bczbronnej ludno~ci polskiej w Strzel­
towic. Kierownil;: autobusu zoriento-, ellla, Polacy zwrócili się drogą tele- cach, wywolała na terenie G. Slaska 
wał się w sytuacji i objechał 'Vielkie foniczną do wladz w Opolu z prośbą piorunujące wrażeni{). . 
St,'zelce okl"~żną drogą., unikając w o pomoc. Pomoc ta zamiast o godz. 20 
ten spos0b napadu, nu klóry szykowa- przyhyła dopiero o godz. 24 w nocy, .' __ _ 
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Maj 

6 
Soboła 

Ealndan rzym..kat. 
Sobota: Jan w Oleju 
Niedziela: Domicela p. 

Kalendan słowiański 
Soboła: Gościwid bl. 
Niedziela: Ludomila ·św. 

Słońca: wschód 4.13 
zachód 19.26 

Długość dnia 15 g. 13 min. 
~stężyca: wschód 22,25 

zachód 6.10 
Faza: 3 dzień po pełni 

Adr!! re~aklii i admioinralji w tO~li 
Piotrkowska 91, tel. 17J-S! 

Godziny przyię~ ł 11 -13 ł 16 - 11 
DY~URY APTEK: 

Nocy d21i.siejszej dyżm'uja na.!lt~pujace a.pteki: 
Kasperkiewicll. Zgierska 54, Rychter l !.oboda, 
:Id. Listopada 86, Zundelew.icz (Żyd). Piotrkow­
ska 25. Boja,r~k.i i Sch a tli, Przejalld 19, Rytel, 

· Kopernika 26. Li,piec (Żyd), Piotrkowska 193. 
Kowal~ki i S-ka, Rzgowska 147. 

. TELEFONY: 
Pogotowie P. C. K. 102-CO. 
Pogotowie lekarzy chrześcijaJl 111·19. 
Pogotowie Ubezpieczalnł 208-10. 
Straży PożarJlej S. 
Pogotowie Miejskie 102·00. 

TEATRY 
Teatr Miejski - "Madame Sans Gene". 

KINA: 
· Capitol - "Wielki walc". 

Corso - "Tajemnica. nocnego lokalu". 
Ikar - "Serce ma.tkj". 
Metro - "Pani i cowboy", 
Oświatowy-Słoure - "Oddz.iał śmial,cb", 

.uW ogniu pocisk6w". 
Palaee - .. Pa.nna Ewa" 
Palladium - "Strachy". 
Przedwiośnie - .. Lokaj Jaśnie Pani". 
Rialto - .. Pod fałszywym oskarżeniem" . 
Stylowy - .. Pod Młta flaga". 

· KRONIKA MIEJSCOWA 
W SPRAWIE MYCIA OEIj:N 

'V łączno·ści Z nastaniem pory letniej, 
S t fi r o s t a G r o d z k i przypomina, iż 
osoby, myjące okna powyżej parteru, win­
ny być zabezpieczone przed upad kiem przy 
pomocy pasów, balustrad itp. Obowiązek 
przestrzegania środków, zabezpieczających 
przed upadkiem, ciąży tak na osobach, wy­
dających zlecenia mycia okien, jak i na 

· osobach, myjących okna. Winni nieprze­
strzegania obowiązującego w tym przed­
miocie rozporządzenia podlegają karze do 
500 zł grzywny lub karze aresztu do H dni, 
albo obu tym karom łącznie. 

Pożar. WC<'JorajS'Zej nocy o godzinIe 1,30 w za­
budowaniacb Schelblera przy ul. Emilii 33 Wy-

~,!puch po3ar. Ogień powstał w dl'ewnianym bu­
dynku urządzonym nad stawem, a d~ierżawjo­
nym przez Matuszcz:vka na szatniEl i po.mieszcze· 
nia kąpieli&kowe. Na ratunek przybyly cztery 
plutony straży pożarnej, które po. dwugodzinnej 
akcji zdołały zabezpieczyc inne budynki, gdy na­
tomiailt budynek objęty pożarem został niemal 
całkowicie zniszczony, albowiem straż została 
wezwana ze znacznym opóźnieniem. Straty wy­
;rządzone przez pożar są dość znaczne. (x) 

Przebudowa Al. KościuszkI. Na odcinku od 
Andrzeja do Zamenhofa obecnie przystąpiono 
do przebudowy A.l. Kosciu~zki. Parkany usuwa­
ne .sa do linii wytkniętej na dalszym odcinku, 
po czym nastąpi poszerzenie całej ulicy, urządze­
nie bocznych chodników oraz dwóch jednokie· 
run;kowych jezdni i alei spacerowej z klombami 
pośrodku. (x) 

KRONIKA DNIA 
- 25-1etnia Wel'{Jnika Florczak(Mo­

stowskiego 1) zażyła kwasu mr6wczanego 
w celach samobójczych. Desperatkę od· 
wieziono do szpitala. w cięż,kim stanie. Po­
wodem zamachu samobójczego były nie­
snaski rodzinne. 

- Helena Olejniczak (Rybna 11) prze­
rżnęła sobie żyły u lewej ręki i krtań brzy­
twą w celach samobójczych. Desperatkę 
przewieziono do szpitala. 

- Na Franciszka11skiej 10 (Chojny) zoo 
stał najechany przez samochód 12'letni Jó­
zef Trenos, odnosząc ogÓ'!ne obrażenia cia· 
la. 

- Z okna II piętra na ul. Wioślarskiej 
15, upadła 5·1etnia Helena Witczak, odno­
sząc złamanie ręki i żeber. Ranną przewie­
ziono do szpitala. 

- Na ul. Słowacrkiego 12 pokąsany zo­
stał przez psa 9-letni Konstanty Włodzik; 
odniósł on rany szarpane obu nóg. 

V. Ińieszkanju w!aSnYlll przy ul. Fels1A:Yń­
s<kiego 2.5 zażył:!. rl1mlinalu w celach samobój­
czych 26·le·tnia Leokadia 'Werner. DesperatkEl 
pogotowie przewioZi!o do szpitala. 

:W-Ietnia .' niela DrzynieClka Zduńs'ka 8) w 
pltrku Julianowskim wsko.Qzyla do s-tawu by 
pozbawić się zycia. Wydobyto ją jed01ak w 
J)Oil'ę. Powodem zamachu - niesn3JSki rodzi.nn·e. 

Ma,rian Petry'kow&ki (Lagiewnioka 122) prze· 
ciął sobie żyły u rąk w celach samobójczych. 
De<:perata Pl'zewleziono do s21pitala. 

Józef Nowruk (Dwo.rska 42) na ul. Bl1Zeziń­
skiej 4.5 gdy jechał rowerem najechamy :rosta! 
przez; autobus fiTmY Bieg prowadwny przez 
srofera Jall1a Szewczy'ka ('Va,rsz3wa, Kolejowa 
41). Nowak doz;na! obrażeń ciala. 

Stuża<:a Józefa Kaii.mierska (Cegielnia,na 7) 
w dniu 23 kwietnia rb. wyszła i zagmęla bez. 
wieści. 

Przy zbiegu MiliOil1owej i Szpitalnej w 1'01'11 
p()r~ucOil1{) dziecko płci męsJriej liczą-ce 3 mie­
siace. Dziecko umieSZC2lOiI1Q w żl6bku. 

Zatrzymany wstał Henryk Rosiak (Rado­
gOSZiCZ) porl zarzutem kradz.ieży kwi~t6w na 
szkodę handlarek Fl"anciS<l'Jki Sl'Jkobel CP'iobrkow­
ska 91) i Rozalii żarneckiej (Piotrkowska 104). 

W skfa,dzie obuwia fifrmy Bata Josek Mon­
ca·rz i Fa.jga Próźm.iaJk przYbyli z WarSl1la wy 
zatrzymani zostali na kradzieży da.msk'iQh 5a­
kiewek, na sZikocle przybyJych kli·ie.ntek Cecy­
lii Fok czY l1 skiej i Kon<stancji Zientalskiej. 

'Yiktoria Sallczyk (Kope11l1ika 18) zameldo· 
v.1aJa, u okrad!a ją st'llŹaea. Leokadia Bugala, 
Mbifl.!"ając róime rl\ecz.T, 
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SPŁACANIE "DŁUGÓW" WYBORCZYCH 

Socjaliści robią prezenty z kasy miasta 
Radni Klubu Narodowego wypowiedzieli się stanowczo przeciwko socjał-żydowskiemu '~~ 

marnotrawieniu grosza miejskiego . 
Ł 6 d Ź, 5. 5. Czwarlkowo posiedzenie 

Rady Miejskiej upłynęło pod znaldem 
niebywałych prowokacyj i napaści na 
radnych Obozu Narodowego ze strony so­
cjalistów. l{lub radnych narodowych 
przy rozpatrywaniu poszczególnych punl,· 
tów porządku obrad wykazał swą troskę 
(} inteł'(;,sy miasta. Przez usta swych 
przedstawicieli silnie zaakcentował, że 
Rada Miejska winna taką. pro\Vadzić poli­
tykę, ażeby interesy miasta nie poniosły 

żadnego uszczerbltu. 
Na rzeczowe argumenty. jakie pada1y 

ze strony radnych nal'?dowych. socjali· 
śCi mieli jedynie wyzwlsl,a. mewybredne 
olO'zyki, napaści i obelgi. l na tym wla· 
śnie ostatnim posirdzeniu. które prawdo· 
podobnie znajdzie jeszcze swe echa na sa· 
li sądowej można było naocznie i nama­
calnie prz~konać się. jak to socjaliści poj­
mują swą rolę, jak tros~czą się o intere­
sy szerókieh mas robotmczych. 

Strajk okupacyjny teatru zakończony 
Kierownictwo Teatru. pr~ej'łłtuje Zr~es~enie A 'rtystów -

D:łIiś w~nowienie pr~edsta'f.ł)ieii 

Ł ód ź 5. 5. Strajk okupacyjny ar- , dzie do kOllca sezonu na warunkach 
tystów scen łódzkich został zakończo- ustalony~h.ź mi.astem, otrz):mując 22 
nv w czwartek, \V wyniku odbytych tys. zł mleSlęczme subwenCYJ, bezpłat-

Zdjęcie z zakonczonego w czwartek sl1'ajku okupacyjnego artystów Teatru 
łódzkiego. .Artyści ok upują 1nU1'Y Teatru 

w nocy konferencYj z Zarządem Miej-I ny lokal i 1'ekwizyty. \" związku z za­
skim i synqykienl tytnczasowym ma- kończen ien1 sporu W:. dniu dzisiejszym 
sy upadłości ustalono, że od 5 maja przedstawienie zostaje wznowione j 
br. kierownictwo teatru przejmuje odegrana zostanie sztuka "Madame 
Zrzeszenie Artystów prowadzić bę- Sans Gene". 

Niesłychane stosunki 
w Miejskim Przytułku Starców 

W Pabianicach 'l.vyJ·~ucono na bruk sparaliiou'unego kale­
kę ~a to~ ie sp'ł'~eciwial się propagand~ie socjaUstyc~nej i 
/ ~qdal pow'ies~enia kr~y~a w sali 
P a b i a n i c e, 5. 5. (w) Już: teraz mamy 

nowe dowody na to, jak socjaliści w Pa· 
bianicach wywiązywać się będą z głoszo­
nych przed niedawnymi wyborami samo­
rządowymi, szumnych haseł sprawiedli­
wo'ści społecznej i z zapowiedzi w ulot­
kach "rozszerzania i podniesienia na od­
powiedni poziom Opieki Społecznej". 

Tak było przed \"yl)orami t10 Rady 
Miejskiej, kiedy chodziło o otumanienie 
wyborców i zdobycie ich głosów. Dziś za­
to zaledwie parę dni po tych wyborach 
jest już widocznie czerwonym bonzom z 
towa.rzyszem wicepJ'. Szczerkowskim na 
czele, pObierający tIusle pensje - obo­
jętny los tych, za których obr06.ców się 
podszywali i chcieli uchodzić przed wybo­
rami. 

że hyć obojętn? szerszemu ogółowi. Nie 
można też dopuścić do tego. by pe~\"TIe 
czynniki duszami i przekonaniami bez 
przeszkód owładnąć mialy. Dom starców 
nie może być jc:kimś domem karnym, ale 
musi być przytulkiem. Stanie on dopie­
ro wlenczas 118 odpowiednim pO'ziomie i 
zapanuje \Ii nim odpowiednia at.mosfera, 
gdy, czy to się towarzyszowi wieep!'. 
Szczerkowskiemu podoba. czy nie, pro­
wadzić go będą. siostry miłosierdzia, l<!ó· 
re na zasadach katolickich przy posiada· 
niu potrzebnych kwalifikacyj nioslyby 
naprawdę pomoc i opiekę potrzebną prze· 
bywającym tam starcom j pensjonari u· 
SZ0111. 

• • 

SUBSYDIUM DLA SOCJALISTÓW l' 
Z PIENII;DZY MIAST A 

Wyptynęła bowiem na owym posiedze­
niu sprawa umorzenia kwoty przeszłO 12 
t~·B. zł "klasowym związlwm z tytułu na­
leżności za przewóz cegły pod budowę do­
mu związkowego przy ul. Wodn.ej ...... 

Na sali powstała burza .. S?c)al!SCl l 1-
dąca z nimi żydowska .. m.me)s~ośc sta~ę­
la wobec kom promita CJl, Jalue] chyba ]e­
szcze rada łódzka nie oglądala. 

Obecnym wloclarzom cl1odziło. oto, b~ 
zrobić prezent dla swych p;artYJnych to­
wal'zyszy z pieniędzy publlcznych, daro-
wać im to co winni są miastu. . 

Bronić taldej sprawy jest zadanIem 
niewdzięcznym, ale bronić jt'j bylo trze-
b~ ó . 

Radni narodowi w swych przcm WI~-
niach wvraźnie stwierdzili. że umorzeme 
tego długu jest niczym innY!D )ak przy­
znaniem subsydium dla SOCJ~llStóW. 

Radni: prezes adw. Szwa]dler, adw. 
Grochowski, radny Dęmbińs~{i i Bel~a w 
swych przemówieniach naplętno\yalI po­
stępowanie Eiocja listów i w.sk~zall. że .te­
go rodzaju darowizna na sClsle partY,Jne 
cele, jest marnotrawstwem grosza publIcz­
nego. 

.,Beztroska" większość socjal-żydow­
ska tal, samo lekkomyślnie. jak i w in­
nych wyparlkach uch" ."alila ~mo.rzenie o­
wej sumy 12 tys. zł należnej mIastu od 
klasowych związl,Ów. 

CO POWIEDZĄ WLADZE NADZORCZE? 
Sprawa tej uchwały znajdzie swe eeha 

wwyższ~1 ch instancjach i wierzymy, te 
nie znajdzie ona aprobaty władz ~adzor: 
CZYCll, ponieważ jest sprzeczna z lStotą I 
celami samorządu. 

Rozpatrywano również sprawę tea!t'ów 
łódzkich, sprawę, okoJo której tyle ~aró­
biono hala;:;u i ulicznego wręcz harmidru. 

TEATR WINIEN SLUtYĆ POLSKIEJ 
KULTURZE 

Wyniki rewizji specjalnej komisjj tf'a­
lralnej referował radny Potkaliski z PPS. 
l jeśli przed kilkoma tygodniami socjali­
ści z taką furia, odnosili się do gospodar­
ki teatrów. to sprawozdanie, przedstawio­
ne na ostatnim posiedzeniu Rady Miej­
Skiej by lo niewspółmiernie nilde do tych 
zapowiedzi i alarmów, jakie rozpętała 
żydowsk'o-soc.ia 1i6tycZl1a prasa. 

1 znowu radni narodowi w oSDbach 
prezesa adw. Szwajdlera i kpt. Grzego­
rzaka dali należytą odprawę socjalistycz­
nym "specom" od zagadniell teatralnych. 

Prezes adw. Szwajdler wskazał, że jest 
celowo dawać na teatry subsydia, jeżeli 
teatr służy naprawdę polskiej kulturze, 
jeśli jest trybuną ,z której rozbrzmiewa 
polsl<ie słowo o treści polskiej, 

'V wolnych wniosl<uch mialy być roz­
patrzone wnioski I{lubu Narodowego, 
zgł06zone .ieszcze na poprzednim posie­
dzeniu Rady. . 

Nagłość t.ych wniosków większość ży-
dowsko-socjalistyczna odrzucila. . 

Przeglądając się czwartkowemu po· 
siedzeniu Rady Miejskiej jedno wynosi 
się wrażenie: socjaliści absolutnie nie do­
rośli do te'go, ażeby kierować g06podarką 
miejską. ich stałą metodą postępowania 
jest demagogia, rzucanie obelg, wyzwisk. 

(m) 

żyd-awanturnik 
Ł ód ź, 5. 5. - W składzie przy ul. 

Ogrodowej 3 Fajwich Zwe1'n, właści­
ciel rzucił się na rewidenta Izby Skar­
bowej I{azimierza Gałązkę podczas 
kontroli i podrapał, skopał nogami o­
raz ugryzł go w palec. 

Zwe1'na zatrzymano. 

Zarząd Miejski Wydział Opieki Spo­
łecznej pozostającej pod władzą jednego 
z tych "bonzów socjalistycznych" wicepr. 
Szczerkowskiego, pismem z dnia 2. bm. 
wypisał z listy pensjonariuszy Miejsldego 
Przytułku Starców z o,bowiązkiem natych· 
miastowego opuszczenia (inaczej mówiąc 
wyrzucił na J)ruk) kalekę, częściowo spa­
raliżowanego ze słabym wzrokiem, a więc 
niezdolnego do pracy Kopiasa A., nie du­
jąc mu nawet możności pO'szukania inne· 
go dachu naci głową. 

Znowu lvd deprawował robotnice! 

Jako jedyny powód zwolnienia pc..>dano 
IV piśmie "zakłócanie" przez niego spoko­
ju W pl"zytu~ku. Jak nas jednak info.rmu­
ją to "zakłócenie" ma całkiem inny cha­
rakter. Usunięty był bowiem człowiekiem 
spokojnym, o czym świadczy najlepiej je· 
go siedemnasto letni pobyt w tymże przy­
tułku. Jedynym nieszczęściem jego było, 
że popadł w niełaskę kierowniczki Ko·ste· 
rowej, której miał odwagę nieraz słuszne 
uwagi powiedzieć. Żądał on m. in. po­
wic,,>zenia krirża w sali jadalnej, przy'wo­
ływania do umierających starców księ­
dza z ostatnia, pociechą religijną, a w 
dzień wyborów opollował przeciwko wrę­
czaniu w przytułku wszystkim pensjona­
riUSZOtl11 zwiniętych kartek wyborczych 
list socjalistycznych. 

Na temat Miejsldego Przytułku Star­
ców już nieJednokrotnie pisaliśmy, Los 
przebywających tam na utrzynlaniu z 
grosza publicznego okolo 60 ludzi nie mo-

Fabrykant H:instler 'U'ł'~({d~il u' swej fabJ'1Jce fm'utalny lu­
pa'l'l.ał·~ do Jctó"ego u:ciągl'H{l kilkad~iesi({t kobiet 

Ł ó d ź 5. 5. Jeszcze przed kiJku Obecnie dowiadujemy się, że wply-
miesiącami zarządzone zostało docho- nęły dodatkowe oskarżenia ze strony 
dzenie przeciw fabrykantowi żydow- poszkodow,anych i jak można wnio­
skiemu Wigorowi Kinstlerowi, właści- skować z dochodzenia Kinstler urzą­
cielowi fabr~rki cewek przy ul. Suwa)- dzH w swej fabryce fOl:maln:.' lupa­
skiej 25, oskarżonemu o depl'awowa- nar, gdyż kilkadziesiąt kobiet zostalo 
nie robotnic, które zmuszał do uległo- wciągniętych w orgię uprawianą przez 
ści wykorzystując swe stanowisko. żydowskiego fabrykanta. Dochodzenie 
Kinstler został zatrzymany nawet w najbliższym czasie zostanie osta- ' 
przez władze; a nast~pnic zwolniono tecznie zakończone. (x) 
go czasowo, 

Kupcy fundują samolot 
ćwiczebny 

Ł ó d ź, 5. 5. Odhyło się walne ze­
branie Stowarzyszenia Polskich Kup­
ców i Przemysłowców Chrz. (Piotr­
kowska 113). Na ze9raniu tym obok 
spraw organizacyjnych poruszono o­
becną s~'tuac.ię polityczną, przy czym 
czlonkowie enluz.iast~" cznie postano­
wili subskrybować Pożyczkę Obrony 

Przeciwlotniczej i ufundować s~rrlólot 
ćwiczebny. 

Na zebraniu tnu dokonano WYho­
rów uzupełniających i w rezultacie do 
zarządu weszli: Karol Borkowski, Ry­
szard F'rankus, Karol Izydorczyk, Ma­
rian Kołodziejski, Eugeniusz Stefa.­
ni ak. Do komisji rewizyjnej ',>'-~'brano 
pp. Cezariusza Bolesła"'skiego, Maria­
ną Olszewskiogo, Czesla\va ,"Voicie­
chowskiego. 



e 
Strzały na ulicy 

c 6 d Ź. 5. 5. - W dniu wczorajszym 
na ul. Rokicińskiej 13 wypadł z tram­
waju 32-lelni Roman Kowalski (Głębo­
ka 12). Odniósł on obrażenia twarzy i 
czaszki, przy czym wyjaśnił, że oddano 
GO niego szereg strzałów. . 

Przeprowadzone dochodzenie poli­
cyjne ustalilo. że do Kowalskiego na tle 
porachunków osobistych strzelał jeden 

.z jego przyjaciół ścigając go. Uciekają­
cego Kowalsldego tramwaj zwalił z nóg 
r~tując mu w ten sposób życie. Poli­
cJa zarządzila dochodzenie. 

Robotnicy 
bronią swych praw 

Ł ó d Ź. 5. 5. Robotnicy podjęli za­
blegi o zwięl<szenie porsonelu kontroli 
w inspektoracie pracy wskazując, że 
wskutek niedo~tatecznej kontroli 0-
statnio notowane sę. liczne wypadki 
powstaw.ania zatargów na tle nieho­
norow,ania umowy zbiorowej, a je­
szcze większa ilość nadużyć ze strony 
przemysłowców uchodzi im płazem. 

\V sprawie tej wystosowano spe­
Cjalny memoriał do :Ministerstwa O­
pieki Społecznej. 

Ukarany temperament 
Ł ó d ź, 5. 5. Dnia 6 kwietnia za­

trz~rmany został w kinie "Ars" z po­
wodu awantury Antoni Klimkiewicz. 
\V areszcie począl się znów awantu­
rować i rzucał obelgi. \\7czoraj Klim­
kiewicz' z·asiadł na lawie oskarżonych, 
Sąd Okręgowy skazał Klimkiewlcza 
na 6 miesięcy ,.,rięzienia. 

MIGAWKI 

Polityka w maglu 
" Lubię ~iosnę. Lubię zieloną trawkę. 
Lubię drzewa okwiecone. Lubię politykę, 
Kto dzisiaj nie politykuje? Politykuja, 
wielcy światowi politycy, politykuje ma­
giel. 

O tak, politykuje magiel. 
. - Panie Wicuś. tak pan mi nakrynca 
tY'TI wałek, jak Hitler nakrynca Musoli­
nigo na wojnę. 

- Co tam się panna Mania znająca je 
na. polityce. Hitler un 8ie sam nakrynca 
na ozór właśnie i bez to w m o w i e taki 

. siełny ... 
- Panie Wicuś, a co na ten przykład 

'je macierz? 
- Macierz, to jest nieprzymieuając 

szkoła. 
- Acha, niech i tak będzie. A co, to 

znaczy, że Hitler z Polsk-ą jakiś pankiet 
zerwał i bez to może być wojna? 

- Nie pankiet, ino pak4 o nieagresji. 
A co wojna, to mo%e być owszem dla cze­
g~ nie .. Teraz to p17.rnajmi wiadomo, że 
wIlk zd]on baranią skórę i trajlo',vać nam 
nie będzie. KUI'ytarza mu się zachciało, 
ale chleba do Dl a'l o w a n i a, bo do za­
minszkania toby mu beło zaciasno i za 
g(}rąco. 

- A przecie, panie Wicuś, on chciał 
stratoswerę przeprowadzić i już. 

- Czego? Nie mówi się stratosferę ino 
srato~kwel'ę. a po drugie to jest tak, jak 
by SIę kto clo panny Mani z własnymi 
mebla;:ni przYP~'owadzit Nąjpierw toby 
p:z?,nlósł chodl11k, po tern żeby beło ład­
DleJ ~o tego chodnika duży wieszak, na­
przecIwko lustro, po tym stolik i z parą 
krzesełek, ale żeby go gospodarz nie wy­
rzucił to łóżko z betami. Na pOC'lą.tku 
to będzie rznął kawalera a po tern to się 
i famielja znajdzie. Jak paniusi korytarz 
zawali to fOl'baj, ani we w te, ani na­
zad. A że Poloki się z Anglikami poku­
mali, to też fajnie, bo widzi pani, my to 
josteśmy gorunce do bitki, a Angliki to 
zimrie, to w nie który czas mogą przy­
chaltować politycznie. 

- A co nan zna Anglików? 
- Ich detalicznie nie miałem akuratnie 

przyjemności, ale za to angielska, gorzką 
żem spożywał w hurcie, a po następnie, 
matka na mnie. kiedy w niemowlęcym 
stanie będocy bylem ja:ko ossesek nazy­
wała mnie ,,9 ngielskie zió~ko'·. 

- Tak panno Maniu, ja.k polityka to 
polityka. 

Dek-Ta 
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USPRAWNIJMY I.:OKOMOCJĘ! 

Kiedy Łódź uruchomi linie autobusowe J 
Zadecydować winien wzgląd na obronę kraju! 

Ł ód ź, 5. 5. Przy rozpatrywaniu I ceny biletów tramwajowych, jak rów­
każdorazowego budżetu miejskiego nież kwestia rozbudowy sieci linij 
dyskutowana jest sprawa obniżenia tramwajowych. Jeśli chodzi o ceny 

WNIOSEK NAGŁY KLUBU NARODOWEGO 

Trzydzieści gr za kilowat-godzine prądU 
Oto staf'Wwc#e ~ądaflie radnych Sh'OJUlictu'a Na'ł'odowego 

Łódź, 5.5. - W dniu 7 lutego ŁTE lichwiarskich zysków gwoli zbo-
Klub Radnych Obozu Narodowego gacenia nimi zagranicznYCh eksploata-
złożył wniosek, wzywający Zarząd torów-akcjonariuszów. 
Miejski do podjęcia kroków o obniże- Gdy w innych miastach Polski wy­
nie ceny prądu elektrycznego, używa- sUki, pod.i~te w celu obniżenia cen 
nego dla światła przez pry\"atnych a- prądu elektrycznego, uwieńczone zo­
bonentów w Łodzi do groszy 30 za 1 ki- stał~' pom.dlnym wynikiem, że przy­
lowat-godzinę. " toczymy tylko naj jaskrawszy przykład 

\Vniosek Klubu Radnych Obozu Na- miasta Częstochowy, to Zarząd Miej-

biletów tramwajowych, to wskazuje 
się, że są one wyższe od cen tychże bi­
letów w innych miastach polskich. 

Rozważając zagadnienie rozszerze­
nia sieci linij tramwajowych bierze się 
pod uwagę interes szerokich mas spo­
łeczellstwa, przede wszystkim robot­
ników zamieszkałych na przedmie­
ściach, których ulice w znacznej mie­
rze pozbawione sę. dogodnej komuni­
kacji tramwajowej. 

Trzeba jednak pamiętać, iż pro­
blem obniżenia cen biletów, jak i spra­
wa rozbudowy sieci nie wyczerpuje 
całokształtu zagadnienia komunika­
cyjnego, jakie należy do tramwajów 
łódzkich. 

PR?;ESTARZALY 
ŚRODEK LOKOMOCJI 

rodowego ma s\,"oje uzasadnienie w ski w Łodzi wykazuje dziwnę. obojęt- Musimy bowiem sobie uświadomić, 
tym. że udzielona w swoim czasie z ność dla tej sprawy i bezczynność. ŻE; w wie'lkich środowiskach miejskich 
wielką szkodą dla interesów miasta Przez S\,"oją bezcz~'nność Zarząd typu Łodzi - lokomocja tramwajowa 
i jego Obywateli koncesja na zaklad l\Iiejski dopuścił, że Ł TE zdołało uczy- nie wystarcza i jest w znacznej mie­
elektryczn:v w Łodzi pozwala ŁTE po- nić rzekomo z \,"łasnej inicjatywy u- rze przestarzała. 
bierać bardzo wysokie stawki taryfo- sŁi;pst,,·o na rzecz obywateli miasta. Jest niewystarczająca i przestarza­
we, wybiegające daleko poza koszty w pOFtaci obniżki ceny prądu dla ła z wielu względów. Oto niektóre. 
wytwarzania prądu wraz z godziwym światła o 2 grosze na 1 kilowat godzi- Mianowicie tramwaje nie odpowiada-
zyskiem. nQ. ją. temu błyskawicznemu tempu tęt-

Lichwiarskie zyski, osiągane z kon- Ten nicpoważny czyn ŁTE, rzuca-I niących, przewalającym się życiem 
sumcji prądu przez prywatnrch abo- jącego nędzny okruch obywatelom z wielkich ośrodków przemysłowych. 
netów, pozwalaję. z kolei Ł TE na u- wysokości swego uprzywilejowanego Rozgałęzienie i rozprzestrzenienie ta­
dziełanie uprzywilejowanym możnym stanowiska, nie może i nie powinien kiego miasta, jak Łódź, powoduje, że 
i wpływowym osobom, instytucjom i odwrócić uwagi od istoty zagadnienia, przy lokomocji tramwajowej przejazd 
organizacjom różnego rodzaju - }'óż- że taryfa jest dwukrotnie za wysoka z jednego krańca np. na drugi pochła­
nej \vysokości opustów od taryfy nor- i nie może zadowolić repl'ezentacji lud- nia zbyt dużo czasu. 
majnej, co stępia. ostrze wystąpiel1. o ności miasta, ja~\:ę. jest Ra~a. Miejska. Jednak nie o tempo tylko chodzi. 
obniżkę cen przez niezorganizowane Z tych wz.glQdow Rad~ ~fl~Jska wzy- Wchodzą w grę także momenty urba-
masy niezamożnych konsumentów. ,,:a pono",n!e .zar~ącl MIejskI d? e?er- nistyczne, zabudowy miasta. W mie-

\V tych warunkach niezrozumiała gLCznego zaJQcla SIę spra""ą obl1l,zk.1 ta- ście typu Łodzi, w mieście o sto~mn­
jest bezczynność Zarządu Miejskiego, r~'fy za prą.d elektryczny dla sWlatła kowo wąskich ulicach, linie tramwa­
który w zasadzie winien b~·ć reprezen- do gros::~" ?O za - ~dlowat-.go.dzinę i do jowe i tramwaje stanowią poważnę. 
tantem interesów obywateli miasta pyzed~ozellla Racl~le WY1:llkow przed- przeszkodę w ruchu ulicznym a w 
Łodzi, a który wbrew S" ojemu powo- Slę\\'ZIQtYCl.1 .krok~w w meprzekraczal- szczególności kołowym. 
laniu pozwala na pobieranie przez nym termlllle dm czternastu. I dlatego też sprawa unowocześnie-

nia lokomocji łódzkiej staje się zagad-

Obcho'd 3 maJea W Pab,·an,·cach ~1~~~~~.~ iP;~~~.~~~nJ~~jb~~~~~:iemu~~ 
komocji staje się dzisiaj coraz bar-

, , dziej w wielkich miastach autobus . . 
Aka(lemta Stł'O'łl'Jlictłl'~ Nm:o(lolCego - Nabo~elłshco I, I aby n~e szukać dalekich przykła-

." (leftlllda dow wskazemy na pouczający w tym 
p a b i a n i c e, 5. 5. (w). Staraniem wym Str. Nar. mec. Rembielińskim na ",:'zględzie przyk~ad Warszawy. W sto­

Stronnictwa Narodowego Koła im. Sta-I czele. Na zakollczenie odśpiewano lIC" ~aszego panstwa. zwł.aszc.za w 0-
nislawa Wacławskiago ul'ządzona zo- Rotę Konopnickiej. statmm c~a~le, urucl:onlla SIę coraz 
stała w lokalu własnym przy ul. Pu- P a b i a n i c a, 5. 5. (w) Z okazji to nowe IIme tramwajowe. 
łaskiego 13/1 uroczystość ku czci KOI1- rocznicy Konstytucji 3 Maja odpra­
stytucji Trzeciego Maja. Zagaił ją. wione zostało w kościele św. Mateu­
kierownik I{oła p. Frontczak. Po ocl- sza uroczyste nabożellstwo, w którym 
śpiewaniu "Hymnu Młodych" długi, wzięły udział delegacje towarzystw i 
głęboko ujęty referat o Konstytucji 3 organizacyj ze sztandarami, oraz 
Maja wygłosił p. prof. Bakies. ·Na ten przedstawiciele władz i urzędów. Po 
sam temat z uwzględnieniem czasów nabożeństwie odbyła się defilada od­
obecnych przemawiał p. Ways. Refe- działów przysposobienia wojskowego 
ratów licznie zebrani wysłuchali w i stowarzyszell, a na zakol1czenie wy­
wielkim skupieniu. Udział na tej aka- g!oszono okolicznościowe przemówie­
demii był liczny z prezesem powiato- 11 ie. 

Niepoprawny uwodziciel 
25-letni ,u,lod#ieniec po ra# d'ł'ugi osl~ariony o ttprowad#e­

nie kobiety 

Ł ó d Ź. 5. 5. Jeszcze z początkiem 
1933 roku 25-1etni Zygmunt Kaczmarek 
z Rudy Pabianickiej nakłonił 16-letnią 
Feliksę Lessman (Pabiani.cka 63) do 
wyjazdu. Oboje, na skutek meldunków 
rodziców Lessmanówny. zatrzymano "l 

Plocku i Kaczmarek za upro\yaclzenie 
Lessmanówny skazany został prząz Sąll 
Okręgowy w Łodzi na 8 miesięcy wię­
zienia z zawieszeniem wykonania kary. 

W grudniu 1938 r. Kaczmarek po raz 
drugi nakłonil Lessmanównę do uciecz.­
ki i wyjechała z nim tramwajem do Pa-

bianic, gdzie ukrywali się przez {)f'!.wien 
czas. Na skutek skargi rodziców poli­
cja zarządzita dochodzenie i Kaczmarka 
po raz wtóry pociągnięto do odpowie­
dzialności karnej. 

Wczoraj Kaczmarek miał 'zasiąść na 
ławie oskarżonych w Sądzie Okręgo­
wym w Łodzi, ponieważ jednak na 
clziel1 przed tym w celach samobójczych 
strzeli! do siebie w głowę w rewolweru, 
sprawQ odroczono na czas nieograniczo­
ny. 

WZGLłD NA OBRON:(: KRAJU 

Autobus ma tę wyższość nad tram­
wajem w rozwiązywaniu zagadnienia 
lokomocji wielkomiejskiej, ' że ze 
względu na swoje właściwości, a mia­
nowicie ze względu na niezwię.zanie z 
terenem - może być zużytkowany w 
przełomowych momentach konfliktu 
wojennego dla celów transportowych. 

Ten to wzgląd przy równoczesnym 
braniu pod uwagę innych momen­
tów - winien prze\'-ażyć i miasto 
Łódź powinno czym prędzej przystą­
pić do uruchomienia w jak najwięk­
szym zakresie linii autobusowych. (jot) 

Chłopcy wyruszyli ... 
bronić Pomorza 

Ł ó d i, 5. 5. Do Łodzi odesłano 
czterech chłopców, którzy przed pię­
cioma dniami zbiegli z domów rodzi­
cielskich w Łodzi i zatrzymani zosta­
li przez policję w Gdyni. Chłopcy ci 
w wieku od lat 10 do 13 wyjaśnili, że 
na wzór chłopców lwowskich, na 
wieść Q zagrożeniu wybrzeża polskie­
go, wyruszyli, by stanąć w obronie. 

Trzej potentaci żydowscy areslowani ~ 
. I . I' . ł . k ob . h b k· M· d Sobota, 6 maja 

za nie t oJa ne I. wro9!de 5
j 
an~wl5 dO w Weck 5.p raw zfw,ązatnyc z o .rodnąk• raJ~. - lę .zy 11.57 ~rgn~! czasu: 12.03 au<lycj~ poludnjo-

aresz owanyn1! Znaj u e Się ra ny e s er, re eren szumnej e aracJI na posle- l\'a: 14.00 p;~&l'Ii m~jowe: 14.10 muz}'ka rM;-
dzeniu Rady m. Częstochowy rn'\1kowa: 14.50 łódzkie ,,"iadomo~ci gjeldow~ i 

C z ę s t o c h o w a. 5. 5. (Tel. wł.). Bły­
ska wieznie ['ozeszla się po Częstochowie 
wiadomość o aresztowaniu w piątek zna­
nych powszechnie kapitali;,tów żydow­
sldch Joachima Wekelera. właściciela 
kantoru wymiany pieniędzy, kolektury 
Loterii Państwowej. jednocześnie radne­
go mie.iskielZ'o. dra Leop'Jlda Kohna. 
"'>:póhvlaŚocJcif'la znane.i w całe.i Polsce 
fabryki papieru pod firmą .. Kohn i Mar­
kusfeld", oraz dra Aleksandra Wolberga, 
właściciela fabryki chemicznej, jednego z 

najbogatszych 'Przemysłowców często­
chowskich, który wrócił niedawno z za­
granicy. 

Aresztowanie 3 znanych bogaczy ży­
dowskich nastą.piło z powodu ich nie 10-
.ialnego i wrogiego stanowiska wobec 
spraw zwia,zanych z oprona, kraju, a 
szczególnie wobec Pożyczki Obrony Prze­
ciwlotnicz!'j. Wszyscy trzej zosia li wysIa­
ni z Częstochowy natychmiast do dyspo­
zycji władz. 

Szczególne znaczenie tej sprawie doda-

je fakt. że aresztowany radny miejski 
\Veksler. wraz z calym klubem żydow­
skim wyglosił przed :3 tygodniami na po­
siedzeniu nady Miejskiej \V Częstochowie 
szumną deldaru('ję o gotowości do naj­
większych ofiar dla palistwa. Jest to je­
szcze jeden dowód. ilustrujący dobitnie 
to. czego motna się spodziewać od 2y-
dów. . 

Zaznaczyć należy, że oprócz 3 areszt 0-
\"auycIJ, innych trzech przemysłowców 
żydow'skich melduje się na policji. (i) 

orl·czybmie programu: 1.3.00 Teatr Wyobtafuli 
rlla dzieci: "Ifistol'ja o zielu·nych ludkach" Ju­
liana EY9LUOnda; 16,60 dzi€'Jlnik popludn;owy; 
16.0 wiadomoJ.ci gospodarcze: 17.00 tramllli~ja 
nahoż('(,stwa majow~go z Kaplicy Unt.ld Bo­
skiE'i lIa JD;;nei Górzp IV Czcstocho",ie. Kazanie 
wygłosi o. Woiciech Katkański; lS.Z;; wiadomo­
ści E;[l()rtowe J :;:aln~ . 

20,35 audY'C.le informacyjal€'; d~iennik wie­
CWrny, wiadomości meteorologicznE', wiadomo­
Rei sportowe, nasz program na jutro: 21.00 .. Mi­
!()ś(; cygal'iska" operetka w 3 aktach FraJ;~i"zkR. 
Lehara; Z2.55 wiadomości bieżące: ?300 ostatnie 
wia-CIomości dziennika wieczorneg.o, 



15 grN:r.y, katde ~~agłówkowe slowo (tłusto) 
dalsze słowo 10 groszy, 5 lirzb = jedno slowo, 
I, w, z, a - katde stanowi l slowo. Jedno agio· 
~zenie nie mate przekralzać 10e slów, w tym 

5 nagłówkowych. 

. 
OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy młnlmetr 30 groszy. 

Deski podłogowe 
czyste boki 20 mm - budu'ce 
wszelkiego rodzaju, wedlug lIst 
pomiarowych - dostarcza po ce­
nach umiarkowanych: Tartak: 

IM. Perkiewicz Luawikowo. P. 
• ~fosina P 4631-18.t>8 

" Auto· Rozbiórka 
nowo zalożona firma poleca uty· 

I 
wane części samochodowe pod· 
wozia konne ogumione proste 
osie. opony . dętki. ceny kOI .. ku­
rencyine. Poznań DąbrowskIego 
83/85 telefon 88·16 zd 78652 

Lokomobila 
Wolff'a 30 koni po grunt. remon­
cie; zaraz na sprzedaż. )1aj. 

Dąbrówka· Ludomska 
powiat Oborniki. 7.d 81232 

Kolonialkę 
zaprowadzoną. miejscowoś'~ pod· 
llIil'jska powodu choroby zaraz. 

Dnia 29 kwietnia 1939 r. jadąc od 
stacii Sumina (ŚIMkl do at. Za­
wiercie 

zgubiłem portfel 
brązowy w kt6rym znajdo wal się 
Dow6d osobisty wydany przez 
Zarząd m. Za wiercia. Le~ityma' 
cia urzędnicza i bilety wIzytowe 
na nazwisko Stanisła w Klecz., 
oraz ksiąl\ecrJka P. ~. O. Legity; 
macie ubezpieczalm SpołeczneJ 
na nazwisko Janina Klecz i go· 
tówka. Laskawy zn818zc!,- zechce 
zwrócić za wynagroc]zęlllem pod 
adreRem Slanisław Klecz, Zawie I'­
cie ul. Pa stewna 6. N 21&16 "26. SZUKA POSADY" 

Ogłoszenia do 3tJ alOw dla poe tu· 
kujących posady VI' tei. rubryce 
Jbliczamy po jedrnj trzecIeJ cenIe 

drobnych 

Oferty Oredownik. Poznań I) SI ":'b do .... o.,,cn 
zd 81 278 a 'l-("" a "o, 

"10. M-AJ ... TKI -. Piekarz 
.. 1 _____ .. ___ l1l'I .... ,amodziehll·. spcdalista piecowy 

Gospodarstwo 
okolo 100 rr.órg kupie okazyjnie. 
~fariSzalkowski BOliuniewo pow. 
Oborniki. zd 81140 

lI:.ll ..... A.U.P.N.A .... _~ 

pos(!Ukuj~ po~aJr od 15. Oferty 
Orędownik. Pozma!'! zd BO 915 

Dziewczyna 
z prowincii poszukuje posady do 
lekkich prac domowych zaraz. 
Oferty Orędownik. Poznati 

zd 81359 

o::: nniehetniej ~!rl~. g()!;poclar.l
b

) In'!:!: 
~ ~t\\E,m. kupie (oPI~ać) T~r.óliczak. Syn 

Znak oferty napr:r.yk1ad: z 18923, Jl ~7ł5, d 1'790 
i t. d. :..:: 1 slowo. 

Dro.!>ne ogłoszenia w dni powszednie przyjm.·u~ 
się do godz. 10.15, w soboty i dni przedświą-

teczne przyjmuje się do godz. 9.15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
Fryzjerka 

na źelazkowa robotę potrzebr.a 
na stalą posadę. dobnm wyna· 
grodzeniem za raz albo od 15. 5. 
Z Owsiń ki. Ko$cierzyna. św. 
Jana 1 - 2. N 21 5!J,j 

Młynarz 
samodzielny gwarancją. młyn 
handlowo·gospodarczy potrzebny. 
Oferty Orędowr,ik. Poznań 

zd 81475 

• • 
I 

Fryzjerka ~ ~qRODION~ ZUJTWl mtOAWII 
dobrll. wodna , - telazkowll. .0 
mie8ięcznie .utrzymanie. Gdn.ia. 
10 Lutego 39. 1\ 21 8i8 Mieszanki 

Pomocnik 
fryzjerski zaraz. stala posada. 
dobra per,sja. Oferty Orędownik , 
Poznań zd 81404 

Czeladnik kowalski 

kawy - herbaty 
1IIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIntIIRU 

P ecja lista na powózki, podku- W 
wacz koni potl'7..ebny od zaraz. -
"'gl08zenia J. Dutkows-ki, Ostrów 
Wlkp .. Kal:ska 45. zd 8107H 

paczkach do nabyeia 
w składach 

artykułów spożywczych ., Bogumewo. pow. Obonukl. lIczciwych rodziców z teorebcz, Czeladnik 
o zo 814~4 r.ym wyksztalceniem handlowym kl'awiecki potl'zebny zaraz Gro. 

g E[0' DZIER"'AWY .. ~~~~~1~n~r:?t:ikti~~~k~d~i:n~fa:~: chowaiski, mistrz krawiecki Kisz- Małe[~I· .. WaD' I~I· g ... lo ... tow _ konfekrJI luh bIUrze. kowo, pow. Gniezno. N Z1605 
00 Oferty Or~oownik. Poznań. 1---------------1 
'" Dzierżawa zn 81 343 Pisarz 
:.. na majątek 900 m6rg zar&z po~ 

OŻENKI li 400-500 m'-,rg przy dnlll'<"j zieJTli, Piekarz tr?ebny. Pen"ja 30 zł miesiilcz, 
kcmunB,acii, ewentualnie bez 111- karti\ rzrmieśLlliczll samodzielny własna pościel. Zglr,.:r,enia 
wentarzn. Oferty Orr,clownik Po- poszukuje pracy, zlożp. gwarancje ltik. Poznań zd 81 231 

Gdynia 

Sprzedam 
'nowy dom I'oazaj will ki piętro· 
wy przedmieście Poznanifl pa r· 
celą wpłaty 10 tysięcy - lub za· 
mienię na większe gospodarstwo 
dopłacę - przejmę Jług. Oferty 
~wnik Poznań zu 81038. 

Domek 
3 pokoje kuchnia; p61 morgi 4.000 
Mosina. Słonpczna 14. 

N 21608 

Dom 
piętrowy skladpm, ogrodem, w 
Czempiniu w rynk1l, dziel'ż3,'\'a 
miesięczna 130,-, sprzedam 10.000 
Oferty Orędownik Poznati 

zr'\ 81 5:)6 

a--___ _ 

Trzydziestotrzyletni 
gotówki 20000 poślubi pania go· 

znal) zel 81 ;)34. w gotów('c. La~kawe oferty Orę­

Piekarnię 
lówką. nierurhomością. Ofl'rty dobrz<, prosperujn('i\ 
Orędownik. Poznań zd 7'i 276 wię. Ad"es wskuże 

Kawaler I 
Poznali zu 815(l0. 

wyrlziel'7.3· 
,.Orcdownik 

lat 38. posiadający gospodarstwo. 
190 mórg s1.uka posażnej żony do 
la t 3:>. Zglo~7.pnia Orędownik -
Poznań zd 81 3.13 Nałogów 

downik POW 'lii zd 81 OZ1. 

Kupię Polski 
dompk nowy skłailp.m, o,l\'rodpm Frz;cllI..-s l Drz('wny. Zr:iprz. 1\:0" 
wplacę 6-8. Oferty OrędownIk lejowa' 8. tel. 33. sprzcrlaje ,,",,zel'l 
Poznań zd 815lS kie materiały drzewne _ drze. .. S;m:.zr::~ :-1 wo opalowe' !Xl cenach .kon ~\I: ' -.2. !~ĄJ!.Z ~ rpl1c,,in,ch. 1\:!l ,l, 

15 000,':""" Fryzjernia 
l. hipotekę rlom wartości 7.,000 rlo wydzierżawienia na dużl'.j wsi 
J)05zukuję. Ofl'rty Ur~clowllik. kościelnej. Oferty Orp.downrk 
Pr:znań zrl 81;;8" Poznań zrl 81 4/7 

Fryzjer 
damsko·m~ski potrzebny. Gdynia , 
Oksywska 13. fryzjer. 

N 21872 

Podróżującego . 

Niedziela, 7 maja 

nrczna w wyk. Orko R07.g!. Kat.; I Zaw. 1{uzykól\', M. Jaworski (te-
23.00 ostatnie wiadomości. nOr); 20.10 ~port. 

Lódź - 13.05 rOzmowa z rlziec· 
mi: 15.00 .. Jmieltill~' Pani Butl'o, 
ZYIIY" - wcsola audycja: 1~.30 
('hór żeńsld gimn. pal'tstw. Im. 
E Rrzanieokiej; 20.00 ,.0 sztuce 
plastycznej" - felieton; 20.10 
sport. 

.• KRAJOWE 

dzielnego energicznego na Gdyn!ę 
pow. morski i Gdańsk poszukUje 
Hurtownia Papieru. Zaprowa· 
dzeni w branży papieru mają 
pierwszeństwo. ·Orędownik. Gdy· 
nia. NI!' 21 876 

7.11i aud. poranne: 8.00 dziennik; 
8.11) audycja dla wsi; 9.11) regio­
llalna transmisja z Białegostoku: 
a) Reporta7;, h) ;\abożellstwo z 
kości Dl a para fialnego. Kazanie 
Wyg!. ks. proL J:)llg. Kapusta. c) 
Reportaż; 10.50 mnzykll (płyty); 

11.41i przpgl~d wyrlllwniMw kohi~· 
cych; 11.67 sygnał czasu; 12.03 
poran"k symfoniczny. \Vyk.: Orko 
Sym. Pom. Tow. Muzycznego pod 
dyr. Alf. Rii,IPI'a i .J, Stefan -
skrzypce; 13.00 wyjątki z Pism 
Pilsudskiego: 13.03 przegląd kul· 
turalny; 13.11i muzyka. Wyk.: 
Orko Rozgl. Pozn. L. Rzeliga -
organy \Vur1ihcra, A. Karpacki 
- baryton; 14.40 ,. Wszystkiego 
'po trochu" - aurlyeja rlb nzieci: 
15.00 aurl,rja r113 wsi; 16.30 pieśni 
staro·hiszpań~kip w wyk. Anieli 
Szlemińskif'j; 16.55 .. Las" - prl" 
mipra su l('howiska .J, .\rorawRki pj; 
li.SO porlwif'czorf'k przy mikrofo· 
n ip. Tr. z Bialpgnstoku. \Yyk. M. 
Orko P. R. pod rlyr. Stan. Dzię· 
giel<,wskie,g-o, II. BI'7.('zińska­
piosenki, S. \\' itas - tenor, fr. 
Zygac!lo - ~krz"pc(' . .T. Lawrusie· 
wiez - gita ra i )1. Chmurkowska 
- humor. Chór A. Zarcmby; -
19.30 Tr. fragmpnt6w ~potkania 
ttnisowego o puchar Da\'i~a P ol· 
ska - Holandia: 19.45 W. A. Mo· 
zart: Rymfonia g·moll ;\ r. 10 (no· 
we nagranip plyto\\'p): 20.15 au· 
dY('je in rormaC'yjllP: 21.20 .. TIohpt· 
nI~y pol~~y w I!UJdzie Arulii" -
Tf·pnrta;; di\\'i<:kn\\ y ~ m~niresta· 
ej; Zjedn. Folsk;('h Zw. Z"w·.; -
21.00 .. i'alatka majowa" - we· 
Eoła atlllyeja: 22.30 muzyka la· 

Toruń - 8.45 .. Majówka"­
obrazek sJuchowiskowy; 10.1>0 -
muzyka (plyty): 11.00 transmisja 
z ..... r~czenia 80 radioodhiorników 
sz;kolom powszerhnych w Inowro· 
cławiu; 11.35 muzyka ·( plytyl: 13.05 
przegląd teatralny; 14.40 literatu­
ra dla wszystkich: 14.55 gra or­
kipstra dęta starogardzkiego p. p. 
19.30 pieśni narodowe i pa trio· 
tyczne w 1\7k. ch6ru lIJP,skipgo 
.. Moniuszko" w Gdnlisku: 19.55 
;\Iorlluszko (pJyty); 20.10 sport. 

Katowice - 6.15 ,.Surmy ślą· 
skie"; 6.00 muzyka. w wyk. Ohóru 
mieszanego; 7.10 .. Azalie i ró;:a' 
np(';rniki PO okwitnięcin w poko· 
ju": 8.4-/) .. Zb:ór wczesnych owo· 
(,(iw" - pog.; 8.55 majo\\'y pora· 
npk - muzyka ludowa z płyt: 9.05 
.. K uchnip dla hpzrobotnych" -
rog.: 14.40 co slychać na ~I'lSku; 

14.50 ., Popolu (lnip śla'f'kipg'o rolni· 
ka" - 3Ur!. slowno'l11uzy('zIIa: -
19.30 .. Co niechicIa u Ko rlika 
hrzmi pio~nec7.ka, gro Uluzyka"; 
20.10 sport. 

Kraków - SA:; .. O lul,in i(' pa· 
stp\\'n)'I11": 8.05 mUlykn (ll!)·tr" 
9.0ii ,.Hozmo\\'y z rolnikami"; -
10.50 muzyka (plyty): 13.05 .. Kul· 
tura i ~ztuka": "praw~' teatl'ahH'; 
14.40 .. Dr>!lI·a k8iażka"; 14.5,') pip· 
~JJ; majn\\'p: 15.tlO pip'lIi l "dn\\'('. 
" 'yk. )L Bielio;:o\\'ska (sopr.): 
lG.20 .·\ndl'7.rj B"c1rlNla ź'"'ski: 
.. Opo\yiad(łt1ir· ~alt ~l Jy" - gawp­
da gór>k,,; 19.30 kon('prt 11J1Izyki 
pol~ki('j. - \\'yk.: Krak. 1'n,,·. 
śpiew "Lutnia", orko SYlllf. Z\v. 

lii.OO Droitwich - Festiwal 

Potrzebny 
czeladnik stolarski 

na forniprowane rob.,ty. Zgierz 
PiI.lldskie;;-o 18. N 215& 

Technik dentystyczny 
operat:rwa technika <>d zaraz po­
trzebny na prowincję. Oferty 
Kurier Poznański zdg 81370·71 

Beethol'enowski z udz. Bachausa Anodówki 
Ifort.). l{alundbor~ - Koncert C 
populM I·ny. 16.00 Florencja 60" Ii.BO 
..Dziewczę z Zachodu" OP. Pucci· 100 .: = 9,40 
1111'1:0. 16.30 Bodape~7.t - Koncert 120 •• - 11.40 
rndioorl" 17.05 Ry!!a - Muz. ta- .. ostatnie przebo. 
necznl1. 17.30 Sz;tokhoJm - MeJo· je na plytach 
elie I'ozrywkowe. 18.00 Brno - ~ gramofonowych 
Koncert popularny. Lublana - . ~--=-~ z operetek i fil· 
Hozmaitośri muzyczne. t8.~O l.YOn mów 
Koncert orko d~t"j. 1~.01l Droit· Patefony 
wich - ~{uz. lekka. Tallinn l' k . 
Kon<:ert rnzry",ko,,"y. Sofia _ :ł~tl:~l~we. o~tatIwl nowości na 
)fll7.. popub rna. 19.25 Buda)ICszt. Ab . 
- Muz. tanpczll3. 20.00 Praga - azury 
.. Ji'r in Diavolo" op. Aubera. Bru· żyrandole 
kscla fr. - .. Trn\'iata" ""'. \'Pf" Radioodbiorniki 
diego. 2U.30 B. Paris - Koncert 
~ymf. (w progI'. )Iozal't. RH UH'· jut PI'ZY wpłacie 5.-. Rewelacyj· 
aux. Pil'l'll"'. 21.00 ITilvl'rsom II Ile odbiorn iki Telefunken na prąd 
- .. ~li~sa ~ olc J11l1i s" Bepthn\,CII,... i baterie 11.3.- zl. 
Florencja - ~IIZ. r07.r)'wkowa. 00 Rowery 
Rzym - KnJl c(>rt ~ymf. 21.30-
Sztokholm - .. EIII·opa śpiewa" w olbrzymim 
kOIlf'prt. 22,1\0 Brn"'~hlwl1 Huz. :e~~~hze ko~~ 
c~·ga lhka. Luksemhnrg - MuT. kurencyjnych 
[<lll'·l'ZII". 22.10 B!!rll1ll~S '/.t - J",,", 1 d O l 
I'Pl't orl" \l'nj,I""",·j. 22.4.i Paris pOc.,ca o 4 at K .• ki 
Pl"!, - R nzll1aito,r-i mllZJ'czne. entrum· amlns , 
23.00 R. J>ari~ )[lIZ. I('kb. - Poznań. i-itary Rynek 13-14.. Asy . 
Bruksl'la rr. - Kon cert pOPlllnr'lgnaty Kredyt. Prosimy zwatać 
ny. 23.30 Lnksemllurg - KonrHt na adres i finne. 
żrt;7.Crl. N 21 ;51 

ROZR"lWKA .. --_ .. 
115,-

. Krawaty • 
~ 

I' Fł74 poleca P. T. Kupcom 

Wytwórnia Henryk Krzemiński Łódi, Piotrkmka 19 

Otomany, tapczany, kozetki,krzesł'a 
Higieniczne materace 

polecają najtaniej w dużym wyborze 

B-cia Sera:fi:ńscy 
Łódź. ZaW'iszy 13, teleton 222-34 

Humor • zagranIczny 

W Góraeh Skalistych. 

Jluen wódz Indian do drugiego: - Nie motemy zakoń. 
czyć \\ojny pomiędzy naszylnJ plemionami! 

- Dla czego ? 

- Bo nie mamy zapałki, by zapalić fajkę pokoju. IM) 

("Marc' Aurelio" Rzym). 

!'I mowej Iii groszy, na stronie redakcyjnej l4·łamo .... ej): a) przy końcu części 
-ł Oo-łoszenia l·lamowy ruilunetr lub JcgO miejsce koaztuJe, w zwyczajnych na atronie 8·1a· 

~ redakcyjnej W groszy bl na stronie czwartej 50 groszy. ej na stronie dru~iej 60 Kroszy, d) na 
Hronie wiadomości miejscowych 1,- al. Drobneogloszenia (naiwl'tei 100 ,łów, w tym li na­
główkowych) słowo r.agłówkowe drukiem UWItym, 15 grOl!lZiY. katde dalsze .Iowo 10 g.roszy. 
Ogłoszenia większe "'<-ród drobnych poczynajac od ostatniej stron,. l·lamowy milimetr SO gro. 
3ZY. Ogloszenia skomplikowane. ~ zastrz~żeniE'm miejsca - od pos~czegOlnegv wypadkn 20'/, 
nndw)':i,ki. OgloszeOld do bieżącego wydani" przyjmujemy do IfC'oc1ziny 10,30. a do wydań 
niedzielnych i świl\tecznych do iodziny 11.30 raIlO. Za błęd, drukarsitt". ktOre nie znieksztalcaj. 
treści ogłoszenia. admmiatracia me odpowiada. Oj'/ouenia prąi1nWen..J' ulko sa opla~ a Ilór,. 

Prenumerata .... Pol_ a odn~e.ni~.p"t, do dom1l miel!lięciIlia (f ruy w tnodniu) 
________ 2,50 zł. aa crlllJe4 aUe6lęCJatl. od a,oo .. do 6,00 d (sal8::tnia od uaiu). 

Adres red&keJI ł_ admin.tracil Pozna1\, ".w. ~ucin TO. Telefony: 40·72, 14-70. 33-07, " .el. 
116·24, 35·2;); po Cod .. l. oru w medzlele I 'wieb tylko: 40·72. RękopisOw niellamO. 

wion,ch redake,ia nie zwraca. - W razie wypadków •• powodowanych sila WYŻlIZ" przeszkód 
w zakladzie, .trajkOw itp., w,.dawnietwo nie odpowJada za doatftrczenie pisma. ~ prenume' 
n ,toTZ,. nie maj, pu"u dQlIlaga.n.ia aj, niedostarQl;on,cb numM'Ó" lub odszkodowania. _ 
Konto P. K. O. Pomiń JOG 148. Pocrtow. konto rozrachunkowe: Poznań •. nr kartoteki 1)3. 
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Smok: 
Wymagania mam niewielkie, 
.ot, zupełna bagatelka: 

Rano przed śniadaniem 
leciutka przekąska: 
ot, kurczątek parę, 
jakaś tłusta gąska, 
Na śniadanie także 
odrobinę strawy: 
jakieś małe prosię 

ł wiaderko kawy, 
Na obiad wystarczy 
kąsek byle jaki: 
ot, wołek nie duży, 
i ze trzy cielaki, 
2:e to jest niewiele, 
każdy przyzna rację, 
Więc coś treściwego 
żądam na kolaCję. 
A przed snem już tylko 
kilka wiader mleka.,. 

Macocha: 
Dolaż nasza dola!." 

Córki: 
Jakiż los nas czeka?l." 

'Autor: 
I tak oto zła macocha 
i kłÓtliwe jej córeczki, 
rozpaczają. że nie widać 
przed ich losem już ucieczki. 
Na nic loczki, na nic fioczki, 
pokumać się z pracą trzeba, 
dobrze jeśli smok żarłoczny 
zostawi im trochę chleba", 
Już nie w glowie im są bal~, 
już nie w głowie im zabawy, 
- nie kłócą się nawet wcale 
nucąc jeno refren łzawy:", 
'Matka i c6rki (śpiewają): 
Ach, okrutua nasza dola, 
jakle! ciężkie przyszły czasy, 
gdy trza smoka pielęgnować 
f gotować mu frykasy." 
luż skończyło się próżniactwo, 
już skończyły się zabawy, 
~dy trza smoka pielęgnować 
T przyrz~dzać mu potrawy,. ł 

v - ZakończenIe - Autor 
Autor: 
Długo by tak jeszcze może 
bajki nasze wędrowały, 
lecz się skoI1czył nagle oto 
okres niespodzianek cały, 
Do pokoju weszły dzieci: 
"Co się dzieje? ' Co się dzieje? I 
Kartki ksią,żki rozrzucone, 
a wśród nich wiatr sobie wieje. 
Babcia z kotem, 
Snieżka z wilkiem, 
smok z macochą,." 

co się stało?!. .... 

I zaczęły się porządki, .. 
(trudu ;:;yło z tym niemało., ,) 
Wilk pójść musiał znów 

do lasu, 
by tam czekać na. Kapturka, 
Znów Kopciuszkiem poniewiera 
zła ma.cocha i jej córki. 
Śnieżka znów wśród 

krasnoluków. 
smok pobity króla silą ... 
Wszystko w bajkach, 

tak jak wprzódy 
do porządku powróciło.,. 
A nasz wietrzyk, gdy to zoczył, 
znów przez okno w ogród 

skoczył, 

dopadł w krzakach gniazdo 
szczygle, 

i w nim płata dalsze figle, •• 
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E2PłATNYTYGODNIOWY DODAT 
,.;' ORĘDOWNIKA DLA DZIECI 

POD REDAKCJA WUJKA CZ EflA 
Rok IV t. Nr 18 

Nie ma to jak być lotnikiem .•• 
Więc zatem jutro nieodwołalnie 
start i) porannej porze, 
na. srebrnym ptaku przebyć ma oto 
lądy i góry i morza -
Ścigać zaś będzie eskadrę wroga -
choć niebezpieczna powietrzna 

droga, 
wniwecz obróci zamiary wszelkie; 
obwieści Polsce zwycięstwo wielkie 
w kozi róg wroga napędzi zatem. 
wygrana walka będzie at nadto 
hojną zapłatą", 
Jateli zginie na obcym lądzie -
niech los zwycięstwo jego osądzi 
te walczył mętnie jako przystalo, 
dla Jego drogiej Ojczyzny zginą! 
na polu chwały,., 

'\ 
\ 

Duma rozpiera mętne serce Stadia, 
nie zna co bojaźń, nie odc%uwa 

strachu, 
jutro start zatem na nieprzyjaciela, .. 
Stach poza sobą ma już lotów wiele 
Stach przelatywał nad urwistym 

szczytem, 
przyjemnie lecieć pogodnym błę­

kitem, 
Szum w skroniach, w sercu, łomot 

maszyny". 
ptak srebrne skrzydła stalowe roz­

pina -
i coraz wyżej I coraz dalej - -
Pęd, ześlizg nagły, - a serce wall. 

Wytej nad gwiazdy i złote słońce. 
przez mgły przepłynąć dalą bez 

końca -
Cho~ szumi wicher opętańczy, c1zfki, 
Niema jak sła.wnym pozo.stać lot-

nikieml -------- .... -Trrrr.ch, ., trrrach,;. ~-~ 
!rzmi Stach~ kara.bi!!. i .a ' 
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kall poddaszy i suter~n wybie-
gły na ulicę całe gromady mi­
zernych, rozkrzyczanych dzieci. 
Rzucają piłkę, ścigają się, rzu­
cają kamyki i uwijają się na 
hulajnodze lub zajadle baci­
kiem popędzają bąka, Drobnych 
utarczek słownych nie brak, 
ale dziatwa na ogół bawi się 

dość zgodnie, a więc Romek 
właściwie nie ma tu do spełnie-
nia żadnego zadania, trzeba 
więc obejrzyć się za cz:;-mś in­
nym, 

Domki tu sę. coraz nędzniej­
sze. Niektóre tak wrosły w zie­
mię, że okienka parterowe znaj­
dują się tuż nad ziemią. Romek 
przechodząc, mimo woli to tu, 
to tam rzuca wzrokiem, bo prze­
cież pragnie koniecznie komuś 
posłużyć, dopomoć i stać się 

pożytecznym, Ale niestety! Nie 
widać nigdzie, ani kogoś obar­
czonego zbyt wielkim do dźwi­
gania clęzarem, ani staruszki, 
którą by trzeba przeprowadzić 
przez jezdnię. 

W tym, na progu jednego z 
domków wrastających w zie­
mię, stanął dziaduś przygarbio­
ny, Wciska na głowę starą, wy­
miętoszon'ą czapkę, trzęsącą się 
ręką ściska laskę, bezzębnymi 
ustami porusza, coś mamrocze 
sam do siebie i suwając noga­
mi, po::;uwa siQ zwolna ulicą, 

Jakiś glos wewnętrzny szep­
nął Romkowi: - Iuź za nim -
więc nieznaczn ie, powoli idzie 
za staruszkiem, 
Już minęli hałaśliwą groma­

dę bawiących się dzieci i sta­
rzec skierował swe kroki w od­
ludny zaułek, wiodący ku rze­
ce, 

Teraz, wśród Ciszy tu panują­
cej, jego mamrotanie wyraźnie 
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uochodzi do usz Domka: - Po 
co mam żyć? Żona zmal'ła, cóż 
mnie tu jeszcze trzy ma? Nie! 
Synowie polegli na wojnie. Sam 
jestem, jak palec. Bury pies o 
mnie nie spyta, bieda dokucza 
i ta pustka, ta tęsknota.,. 

Jakiś dreszcz zgrozy wstrzą­

snął sercem Romka. - Cóż to 
on chce uczyn ić ten starzec? 
Nie można dopuścić do tego, 
trzeba jakoś zaradzić! - Przy­
spieszył kroku i podszedł do 
staruszka, UChylił czapkę i za­
gadnął serdecznie: 

- Dobry wieczór, dziadusiu! 
A dokąd to tak spieszycie? 

Nieufnie jakoś starzec spoj­
rzał na chłopca, 

- Nad Wartę idę - mruk­
nął. 

- Ej, dziadziu, za późno te­
raz na taką przet:hadzkę, ciem­
no się robi, chłód, wilgoć ou rze­
ki, to nie dobrze na stare kości, 
zawróćcie lepiej! Jutro, za dnia, 
przy słonku, lepiej będzie po­
spacerować nad Wartą, 

Pod wpływem serdecznych 
słów Romka odtajało trochę 

starcze serce i z bolesnym we­
stchnieniem wyrwało się łka­
nie, a po zmarszczonym licu łzy 
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rem ptasiej i owadziej muz) ki. 
Ja::ltrząb poruszył się niespo­

kojnie. Przeszkadzali mu spać . 
jemu, panu Ż) cia. i śmierci tej 
rzesz) skl'zyd latej. Zaskrzeczał 

głośno ... 
Umilkły glosy, jakby zaklęte 

i strwożone ptaki pochowały się 
gl~boko. Jastrząb zadowolony 
ze skutku, legI w gnieździe wy­
godniej, ale po niedługim cza­
sie wstał, rozprostował olbrzy­
mie skrzydła i wyleciał z gnia­
zda. Napił się wody z rzeczuł­
ki, co kręto wiła się między 

drzewami i pomaleńku, ciężko 
uderzając skrzydłami ruszył 
przed siebie. 

Las się SkOllCZył, usiadł na 
drzewie i spojrzał w okol o, Da­
leko przed sobą, na mi~dzy zo­
baczył zajączki. ~rały, rodzinny 
obrazek. Małe, tł uste zajączki, 
pod czujnym ol,iem matki ba­
raszkowały wesoło. l\Iatka oglą­
dała siQ trwożnie dokoła i od 
czasu do czasu wydawała jakiś 
głos, na który małe zajączki 
uciekały w pobliski żal'l1owiec, 
W koło jednak było cicho i nic 
nie w,kazywalo na grożące ro­
dzin ie zajączków ni ebezpieczeń­
stwo. 

Jastrzębowi ślinka pociekła 
po dziobie, Przypomniała mu 
się wczorajsza uczta. - Tłusty 

szarak, maruder, zamiast ucie­
kać wpadł mu w pazury. Pi­
szczał, drapał pazurkami, ale 
zbój trzymał go mocno w sil­
nych, zakrzywionych szponach, 
które głęboko wbiły się w mięk­
Ide futerko. Pot~m uderzył go 
parę razy mocnym dziobem w 
łebek i był koniec. Szarak prze­
stał się rzucać i jastrząb bez 
wysiłku poniósł go do gniazda 
i pożarł" 
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A ile przedtem takich zajęcy 
zjadł, a ptaków różnych? A ile 
jeszcze zje? Ostrożnie poderwał 
.::ię z urzewa i pomknął wysoko 
w górę, 

Ciemna chmura przesłoniła 
na chwilę słońce i rzuciła cień) 
na zajączki. Podniosła zająrz­

kowa głowę i wydała przeraźli­
wy głos (bek, czy miak), Prze­
straszone zajączki zaczęły uc:-e­
kać i chować się, Było jednak 
zapóźno., , 

Niby kula spadł jastrząb na 
rozbawione zajączki, porwał 
upatrzonego, paroma uderze­
niami silnego dzioba ogłuszył 
go i poniósł do gniazda, Na 
dzisiaj wystarczy mu żeru, a 
jutro skoro świt, ruszy na łowy, 
ale nie na zające, ZapachniałYi 
mu kurczaki, tłuste, miękkie 
kurczaki. 

'Wstał jeszcze przed wscho­
dem słolica i klucząc między 
drzewami, niespostrzeżenie do­
stał się na kraj wsi. Ptactwo 
domowe wychodziło z kurni­
ków i odgłosami swymi napeł­
niało całą wieś. Gęsi i kaczki 
usz·eregowane, szły na pobliską 
wodę, a kury z kurczętami i 
indyczki wkrótce rozbiegały się 
po łąkach i polach szukając 

pilnie w ziemi robaków. Na ' 0 
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40) 
- Ach, jakże ty mnie źle rozumiesz, 

Janku - zdziwiła się gorzko i boleśnie. 
- Ja ci tylko chciałam wytłumaczyć, 
jakim szczęściem w mojej po śmierci 
dziecka rozpaczy i samotności była 
praca u Tamary. Jak wprost dziecinnie 
się cieszyłam, jak bardzo byłam dum­
na, że mam własne, zarobione pienią­
dze, że mogę z.a nie ubrać się, kupić tro­
chę mebli i ozdobić nasz dom, w kt.óry 
nie wniosłam nic, prócz samej siebie. 
Przecież to takie proste i jasne - do­
dała ze zmęczeniem. 

- Ani proste, ani jasne. Na szczę­
ście z wyjąt.kiem mojej siostry i pani 
Simon' nikt dotąd nie wie, że moja żo­
na pracuje jako maszynistka. Ale z cza­
:sem ktoś ze sfer wojskowych mógłby 

dla ciebie ciężarem, że chętnie,. a n.av.:et 
z radością pracuję - usprawledhwlła 
się cicho. 

- Mam dosyć tego wszystkiego! 
wybuchnął podniecony zr~zygn~}~anym 
spokojem Maniusi. - I teJ twoJeJ "chę­
tnej i radosnej pracy" i tyC~ del.'-lam~­
cyj o równych prawach kobIety l, .męz­
czyzny. Chcę mieć w domu spokoJ, ro­
zumiesz? I od dziś nie pozwalam, sły­
szysz? Nie pozwalam -

- Tamara wyjechała i już od day;­
na u niej nie byłam - przerwała .sple­
sznie, aby z tych zsiniałych z gmewu 
ust nie padły jakieś nieodwo.łalne sl~ 
wa aby nie zatrzasnęły jedyne drZWI, 
któ~e mogła uchylić i wyjrzeć na Sł011-
ce. 

Wyszedł, potrącając stół, aż zadźwię· 
czaI serwis do kawy i po chwili Maniu­
sia usłyszała hałas zatrzaśniętej bramy 
ogródka. 

otchłaI1 bez dna. Jakże się to dzieje 

- Zjawił się kapitan Koreniew w niezwyklym stroju. 
się dowiedzieć. I wyobrażam sobie mi- w życiu, że taka czarna, bezdenna ot­
nę mojego pułkownika na wieść, że żo- chlań dzieli dwoje ludzi, którzy kiedyś 
na jednego z kapitanów jego puU~u biegli pod rękę srebrnymi od śniegu 
jest - ulicami Warszawy, roześmiani i szczę-

Poldwała głową i z rezygnacją do- śliwi, bliscy sobie i mili? 
kończyła bardzo cicho, niemal szeptem: - Gdybyśmy zostali w Polsce, nie 

- Dactylo ... (maszynistka). byloby tej otchłani. Tam jest tyle świa-
Wstal, odsuwając g,vałtownie krze- tła i ciepła, bijącego z ludzkich dusz 

slo. Trzęsącą się ręką zapalił papierosa, i serc. I to cieplo i światło cudowne 
zaciągnął się głęboko dymem i słysząc przenikają wszystkie serca, nawet twar­
kroki ordynansa w przedpokoju, rzucił de, nawet niedobre i nie pozwalają im 
zduszonym głosem: zamrzeć i zamienić się w kamień. I tam 

- Dość tego! Wyjechałaś już wo- jest tak łatwo przerzucić most nad ot­
bec moich gości z tym twoim prowoka- chłanią. Wystarczyłby jeden uśmiech, 
cyjnym dactylo. Zmilczałem, bo nie lu- jedno pelne słodyczy i czułości słowo -
bię scen i awantur. rozmyślała z rozdzierającym żalem. -

- Ja także ich nie lubię, Janku - Most od serca do serca ... 
wstrąciła spokojnie. - I dlatego nie - Tak, ale to drugie serce, do któ­
zrobiłam ci naj mniejszego wyrzutu, że rego można jednym uśmiechem, jed­
wobec twoich gości niemal mi rozkaza- nym ciepłym słowem przerzucić most 
łeś przynieść chleb, którego podczas nad otchłanią, musiałoby także być 
obiadu zabrakło. polskie - odpowiedział jakiś t.rzeźwy, 

Czerwony z pasji, może nawet nie rozsądny glos, którego Maniusia tak 
usłyszał słów Maniusi i krzyczał z wy- długo z rozpaczliwym uporem nis 
trzeszczonymi oczami: chciała słuchać. 

- Prowokacją było także głupie Obejrzała się po pustym mieszkaniu, 
chwalenie się przed tymi ludźmi twoją po obco i tajemniczo połyskujących na 
pisaniną na maszynie. czerwonej miedzi tac zdobiących ściany 

- Myślałam, że choć trochę złago- wersetach z Koranu .. Zamknęła oczy i 
dzę w stosunku do siebie niechęć two- stała nieruchoma. jak człowiek, ldóry 
jej siostry, która na tyle lat zerwała z zabłądził i nie wie, w którą stronę ma 
tobą wszelkie stosunki, dlatego, że oże- iść, bo nagle zapadła ciemna i zimna 
nileś się z cudzoziemką bez posagu. I noc. 
Chciałam, aby wiedzi.ała, że nie jestem 

ZNAK ŻYCIA TAMARY 

stowa, krzywo przyśrubowana do ż.elaz- asyście. K~rczaka ~rzejeżdżam koło pani 
nej bramy ogródka. Może w~adme w I do~u I WI?Zę pam~ w o~ródku, albo. v:. 
nią niedbale wrzuconą ręką lIstonosza ośwIetloneJ jadaJlll. WIęC "G~ubcla 
koperta koloru terrac~ta? Może dzi.ś, uspokaja: l~sięż.nę p,rze~ telef?n, ze pani 
jutro albo pojutrze będZIe lIst od St.~la zdrowa.} ~e lllgdz~e me wYJec~ała. Ąlę 
Brzeskiego albo choćby adresowana Je- "GrubcI Jeszcze me wolno pam odWll~­
go ręką pa~zka "Gazety Warszawskiej"? ~~ić, aby ~ie zwróci~ uwagi tych kap.ar 

. . ' . hJ na pam egzystencJę. PrzypuszczaJąc, 
. Tak sobIe marzyła co WIeczór, SIe- że pani wie gdzie jest księżna, mogliby 
dząc w .ogródku pod karłowatym drze- chcieć wyciągnąć z pani adres, prawda.? 
wem fIgowy~ .. Gorąca. noo czerwco- Arabską pokojówkę księżnej, tę ładną 
wa zale:vała. .swlat pl~nnym srebrem, Mabrukę, chcieli porwać. aby wydębić z 
olbrzY!llle gWH~.zdy lsmły przez f~nta- niej, gdzie się księżna podziewa. - oezy­
st~czn:e p~'Y~gIllane gał~zIe o duzych, wiś~ie _ torturami, później j~ zal.'-atr1;l­
miękluch hSCI?-ch: . Bl!ry kot mru~za~ na pić l wrzucić do morza. Ale Im Slę me 
kolanach ~al1l';1sI.1 medal~k~, y; JakI~ś udało. Dziewczyna, miała na. ręce taką 
bar~.~l gdZIe .~zI~kI. europeJSkIeJ. "eywlh- saharyjską, ciężką bransoletę, nabijaną 
za.cll rozplJalI Sllt Berbęrzy l Arabo- srebrnymi ćwiekami. Jak zdzieliła nią 
WIe,. gramof~n rzęzIl ochI7ple zawodzą- przez łeb jednego 1. napastników, który, 
cą,. J.ak . WyCIe szakala pleśń marokań- ją chciał gwałtem wepchnąć do samo­
slueJ sZIraty. chodu, tak zalał się krwią, a ona narobi-

I często dopiero po półnooy wraca.ła ła wrzasku i uciekła. "Grubcia" nie wy­
do swego pokoju ze strachem, że czeka chodzi z domu, Kasba. jest dzień i noc 
ją bezsenna noo, że jutro znów nie bę- pod strażą, a ja musiałem się uchara~t~­
dzie znaku życia od Tamary. I oto któ. ryz~wać na b~das~, aby przywI.ezć 
regoś ranka zamiast listu koloru terra- pam aparat radIOWY l maszynę do PISa." 
cota, zjawił się kapitan Koreniew w nia. 
niezwykłym stroju. Mial umorusaną Monologował niezmordowanie, przy­
twarz i starą, poplamioną smarami blu- kręcając jakąś śrubkę i dopasówując na. 
zę robotnika z granatowego płótna. ścianach cienkie, błękitne nici. 

- CM to za maskarada? - zapytała, 
śmiejąc się Maniusia 

Koreniew wykonał tajemniczy gest 
spiskowca i wyladował z samochodu ja­
kąś dziwną pakę, druty i narzędzie. Po­
całowawszy Maniusię w rękę na przy­
witanie, oznajmił wesolo: 

- "Grubcia" dostała telefoniczne po­
lecenie od l~siężnej, aby zainstalować u 
pani aparat radiowy. 

- Aparat radiowy! - zawołaJa ra­
dośnie Maniusia i jednocześnie, swoim 
zwyczajem, zmartwiła się wspanialo­
ścią nowego daru Tamary . 

I z trwogą, ~ niepokojem, zapytała 
cicho, oglądając się nieufnie po pustej 
uliczce: 

- Kapitanie, czy nie mogłabym do­
wiedzieć się czegoś bliższego o księżnej'? 
Tak szalenie o nią się niepokoję. I tak 
mi okropnie brak mojej pracy, mojego 
poczciwego remingtona. Po prostu tę­
sknię do niego ... 

Koreniew roześmiał się i tryumfal­
nie puknął młotkiem w jakąś dużą 
paKę. 

- Mam i remingtona i całą masę li­
stów do pisania. a także stosy jakichś 
rachunków, na których podobno zna sili 
tylko pani. Co drugi dzień pod wieczó:: 
baronowa Grubbe pmle pani zaufanego 
gońca po naj pilniejsze i załączy nową 
porcję pisaniny. 

We~zli do mieszkania i Koreniew, 
odbijając paki mówił, upewniwszy się, 
że są sami: 

- O księżnej wiemy tylko tyle, że 
na szczęście, nic jej nie grozi tam, 
gdzie porucznik Stoeggert ją ukrył. Tu 
- zachmurzył się na chwilę - była w 
ciągłym niebezpieczeństwie. Czerwone 
zbiry hulają sobie aż milo. A do Ora­
nu przyjeżdżają z Alicante i Barcelony 
na urlop i już żdążyli zamordować Czer­
nowa. Księżna z tym bezprzykładnym 
męstwem i brawura cudem ocalała. 
Czyhają na nią już od dawna te krwawe 
pająki. Pamięta pani, jak mi nie poz­
woliła ukryć się w pobliżu podczas tej 
dramatycznej wizyty Czernowa? Na­
wet nie upewniła się, że to on, zanim go 
przyjęła. Przecież to mógł być nie ża­
den Czernow, ale po prostu nasłany so­
wiecki zbój z G. P. U., ukrywający się 
pod jego nazwiskiem - mówił, zakla­
dając anteny. 

Maniusia chłonęła każde słowo i my­
ślała, że ta rozsadzająca jej serce 
wdzięczność wobec Tamary jest najslod­
szym z uczuć, jakie ł<;iedykolwiek prze­
żyła. 

- Więc nic jej nie grozi, jest bez­
pieczna - powtarzała. uszczęśliwiona. -
I pamięta o mnie ... 

- ] jeszcze jak pamięta! - niema.l, 
że się obraził Koreniew. - Po tych wy~ 
ścigacb, kiedy panie się poznały, odwo­
ziłem księżną do domu. Koreniew 
u~miechnęła się tym swoim uśmiechem, 
za który my wszyscy tutaj dalibyśmy 
się posiekać na tatarski befsztyk. Kore­
niew, poznałam istotę z bajki. Nazywa 
się Blanchefleur. Biały kwiat. Jest ci­
cha, słodka, smutna i śliczna, jak pieśń 
Schumana. Tak, na pewno powiedzia­
ła, jak pieśń Schumana. I jeszcze coś 
dodała. 

Koreniew zawahał się przez chwilę i 
z zakłopotaniem dokoI1CZył: 

- Księżna dodała! ~st Polktl, Ko­
reniew. I ma takie smutne oczy ... Jest 
ogromnie samotna i nie bardzo szczęśli­
wa. Tak powiedziała księżna i poko­
chała panią. 

- I ocaliła mnie, jak was wszyst­
kich, kapitanie - dopowiedziała cicbo 
Maniusia. 

Spojrzał na nią swymi skośnymi, 
mongolskimi oczami ciepło, głęboko. 
smutno, jak brat, jak Korczak pod 
rozkwitłym drzewem migdałowym w 
ogrodach Kasby. 

- Tajemnicze pokrewieństwo sło­
wiańskiej duszy - pomyślała Maniusia. 
- Zielona, cienista Oaza na tej przera.­
żającej pustyni serc ... 

I kiedy krzyknęła z zachwytu rta wi­
dok stojącego W rogu jadalni aparatu 
radiowego o kształcie sekretarzyka z pa.­
lisandru, ucieszony Koreniew roześmiał 
się wesolo. 

- Poproszę "Grubcię", aby powie" 
działa przez telefon księżnej, ile radości 
sprawił pani ten aparacik radiowy. 

- I że dziękuję caJym sercem i za to 
cudo i za pracę, bez której dni wydają 
się takie strasznie dJugie i ciężkie. Czy 
pan uwierzy, kapitanie, że dla mnie 
stuk remingt.ona ma prawie tyleż uro­
ku co pieś11 Schumana? - cieszyła się, 
różowa z uszczęśliwienia. - Zamykam 
oczy i zdaje mi się, że jestem VI War­
szawie. 

Króciutki ręką baronowej Grubbe 
skreślony bilecik bez podpisu ostrzegał 
Maniusię, aby jeszcze nie szła do domu 
Tam ary. 

- Teraz, kiedy księżna nareszcie 
jest bezpieczna, wszyscy odetchnęliśmy 
i już nas nie dusi ten okropny strach o 
nią. A o pani to księżna pamięta, jak o 
rodzonej siostrze - uśmiechnął się do 
Maniusi przyjaźnie. Niewiadomo skąd 

Ale ty wiesz, że myśl moja jest zawsze - nagle telefon od baronowej Grubbe. 
z tobą, prawda? Polecenia, dyrektywy, zapytania, jak 

Ten bilecik godził Maniusię z ży~ idzie praca, cO nowego w Kasbie i na 
ciem coraz cięższym, z głuchym milcze- kOlicu zawsze o pani. A żeby jeszcze, 
niem podczas obiadów i kolacyj, z wro" broń Booe, nie przychodziła, bo lwIo do­
gim chłodem nigdy na nią nie pat.rzą-, mu kręci się ciągle ta - przepraszam 
cych oczu kapitana Dupont. panią - swołocz sowiecka, a czy zdro-

Znów spojrzał na nią smutno, głębo­
ko, przeciągle. Zrozumiał ją, odczul, po_ 
ż~łował, jak brat, jak przyjaciel. l 
lnedr mu dziękowała za tyle trudu i do­
broCI, podniósł pod słońce kieliszek z ko­
niakiem i powiedział niby to lekko i 
żartobliwie: 

"Załączam telefoniczny znak życia 
od kogoś bardzo nam drogiego" - pisa­
la pani Grubbe: "Blanchefleur, jestem 
daleko, daleko i nie wiem, kiedy \vró­
cę. Nawet pisać do ciebie nie mogę· 

Najważniejszym punktem świata wa, a czy nigdzie nie \vyjechała. Co 
stała się trochę zardzewiała skrzynka li- wieczór, z polecenia księżnej i częslo w 

- Piję na cześć naszego największe­
go skarbu, naszego bogactwa i szla­
chectwa: niech żyje ta wyśmiana i Wy­
szydzona dme slave, - nasza slowiaJlska 
dusza ... 

(Ciąg dalszy nastę.pi) 



Armia r!lularoa i terJtorialna Wi!l~i!i BrJtanii 
Z czego składały się przed wprowadze­

niem obowiązkowej służby wojskowej siły 
zbrojne Imperium Brytyjskiego? 

Z armii regularnej, armii terytorialnej 
i wojsk dominialnych, jak np. armia in­
dyjska (60.000 ludzi), która jest zupełnIe 
autonomiczna, posiada własnego wodza 
naczelnego i własny sztab generalny. 

Co to fest armia regularna? 

Armia regularna liczy 160.000 kontrak­
towych żołnierzy i oficerów pobierających 
stałe miesięczne, dość wysokie pobory. 
Kontrakty opiewają na lat siedem. Ar­
mia regularna podzielona jest w czasach 
normalnych: w Anglii 113.000 ludzi, na 
Bermudach 400, Jamaica 660, Gibraltar 
3000. Malta 5000, Cypr 195, Egipt 11.700, 
Sudan 1860. Palestyna 6000, Aden 203, 
Mauritius 137, Ceylon 390, Półwysep Ma­
lajski 8000, Hong-Kong 9360. 

Jednostki wojskowe wysyłane z Anglii 
noszą nazwę korpusów ekspedycyjnych. 

Co to fest armia terytorialna? 
Armia terytorialna jest armią ochotni­

czą, pewnego rodzaju milicją, nieskosza­
rowaną. 2:ołnierze pobierają tylko Młd 
podczas wojny. Normalnie otrzymują nie­
wielkie odszkodowanie, zwrot kosztów. 
Ćwiczenia odbywają się trzy razy w tygo­
dniu. "Terytorialni", jak ich nazywają w 

Anglii, zabieraja, mundur i uzbrojenie do 
domu, podobnie zreszta, jak w Szwajcarii. 
Dowódcą armii terytorialnej jest gen. sir 
Walter Kirke, który wchodzi w skład wiel­
kiej rady wojennej Wielkiej Brytanii 

Ilu lndzi Uczy armia terytorialna? 

W stanie pokoju armia terytorialna li­
czy 229000 oficerów i żołnierzy. Obecnie 
na mocy ostatnich zarządzeń, podniesio· 
na zostanie na stopę wojenną i powięk­
szona do 360000 ludzi. 

Armia terytorialna dzieli się na: dywi­
zje przeciwlotnicze i na terytorialną. ar­
mię polową, która przeznaczona jest do 
walki na kontynencie. Jest tak samo u­
zbrojona jak armia regularna. 

W 1918 r. armia terytorialna liczyła 
1 050 000 oficerów i żołnierzy. 

Wartość bojowa "terytorialnych" jest 
uardzo dobra. W październiku 1914 roku 
pIerwsze ich pulki tzw. "London Scottish" 
rozbiły pod Messines sławnych Bawarczy­
ków. 

Nabożeństwa majowe 
W końcu XVII stulecia, w czasie wiel­

kiego zepsucia obyczajów i walk bratobój­
czych mała . trzódka wiernych pod prze­
wodnictwem o. Salomi'ego jezuity odpra­
wiała pierwsze nabożeństwo majowe w 
jednym z kościołów w Rzymie przed u­
majonym ołtarzem Królowej niebios. Na­
bożeństwem tym chciano uprosić u Najśw. 
Marii Panny pomoc i ratunek dla ludzko­
ści żyjącej w ' rozpuście i we krwi brato­
bójczej. I oto Maria przychodZi w pomoc, 
wysłuchując modłów wiernych swych czci­
cieli. Działy się więc różne i dziwne na­
wrócenia. Nabożeństwo majowe było u-

pragnioną potrzebą na owe czasy dla ludz­
kości. Rozszerzyło się ono wkrótce po ca­
łym świecie katolickim ku zbawieniu 
dusz. Dziś w maju czci Królowę Niebios 
w sposób szczególny każdy naród; nie tyl­
ko Europejczyk, ale i ochrzczony Murzyn 
w Afryce - Chińczyk w Azji, Indianin w 
Ameryce i Australii. Wszyscy głoszą. w 
miesiącu maju cześć Królowej Niebios, Pa­
ni Nieba i Ziemi, wszyscy wznoszą ręce i 
serca swe ku Tej Boskiej Pośredniczce, 
błagając Ją o łaski dla siebie, dla ojczy­
zny i dla rodzin swych. 

Przede wszystkim naród polski, jako 

pod lCierownicłwem Stacha Wichury 
N agrody za trafnie rozwiązane zadania 
z działu "Rozrywek umysłowych" nr 12 

otrzymali: 
10 zl gotówką: 1) Edmund Milowski. Poznań. 
Po 5 zl gotówką: 2) Tadeusz Piotrowicz, 

I ... 6dź. 3) Maria Zimoszówna, Gdynia, 4) Zofia 
Guriewowa, Warszawa. 

Nagrody ksillźkowe: 5) Oz. Śnie$'owski. Ino­
wroclaw, 6) Kazimierz Smoczyńskl, Brodnica. 
7) Helena Flakówna. Piatkowo P. 'Viniary-Po­
znań. 8) Zbigniew Skumiel. '.rarnów, 9) Wale­
ria Panzramowa, Grudziądz. 10) Stanisława Ga­
nasińska. Gniezno, 11) Kazimiera Gorzejewska, 
Warszawa. 12) Lucjan Kochański. Zawiercie, 
13) Jan \Voja-Wielg08z, Le~zno. 14) Konrad 
S\tańko. Sierak6w Wlkp., 15) Zofia Ludwiżanka, 
Katowice. 

Nagrody Z8 trafnie rozwiązane zadania 
z działu "Rozrywek umysłowych" nr 13 

otrzymali: 

Rozwiązanie zadań z nr li Pionowo: 1) liga - rada, 2) pojedynek, 4) ta-
Rozrywek umysłowych" l ra - ran?, ~ kiery. 6) szata - baza, 8) ni koty-

. r! " I 'k ( k) na, 9) cela waga. Elimmatka r;rsnnkowa.: w!eza. a, PI WBpa Rebns: Prosta droga najlepiej prowlldzi ilo 
bat - Klucz: zaba. \\'Ielkl Post. celu 

l\:[agiczny domino-kwadrat: suma oczek 10. S'zarada częstochowska: Skowronki. 
2 2 <I <I Przedwiośnie: Parasol noś i przy pogodzie. 
1 <I 1 5 W rocznice: Adolf Dygasiński. 
3 241 
4 3 2 1 Rozwiązanie zadań z nr 12 

Łamigłówka: Sto s - stos. Roz kłowych" Wirówka: 1) Kopernik. 2) rezerwa. 3) roz- "rywe umys 
jnmca, 4) baczność. 5) pośledni, 6) wodopoje, 7) Konikówka: Mędrzec ma/o mówi. a duro .n-
wojewoda. 8) Abisynia. mie. mędrek zaś wiele gada. a ma/o rozumIe, 

Szaradki: Kotlin - masło - 'witanie. Bez tytulu: 1) koniuszy. 2) samowary, 3) 
.. Hasło": Poiak popiera Polaka. \JtIFzkarz. 4) ~ztafeta. 5) przygana 6) szafarka, 
Przekładanka: Kawal. klika. krepa. palma. 7) tarapaty. 8) paszkwil. 9) padaczka. 10) zakon-

kukła. psiak, kupno, kiosk, kasta, kitai nik, 11) pszenica, 12) pl·ognoza. - Nowa pne-
Wielki Post. platanka. 

Szarada: Czytajcie .. Oredownika". Krypti)g';am rysunkowy: 1) wiewiOrka. 2) 
igla, 3) elementarz, 4) liść, 5) kadt, 6) Italia. 7) 

Rozwiązanie zadań z nr 11 pinl'!win. 8) osa, 9) sikora, 10) trzewik. - Wiel-
"Rozrywek umysłowych" ki Post. . 

Biala krzyżówka .- Pionowo: 1) Koran, 2) 'V zwierzyńcu: tur - łoś - gnu - lew -
balon, 3) deser, 4) cadyk, 5) fatum. 6) żabot, 7) ryŚ - lis. 

10 zł gotówkIl: 1) Stanisław SzukaIski, Po- Sudan. 8) Narew. 9) rulon. 10) Medea, 11) sarna. Kwadralo-łamiglówka: .. Czytaj pisma Dm-
znań. Poziomo: 1) K. 2) bo, 3) dar. 4) cela, 5) fa- karni Polskiej". 

Po II zl got6wką: 2) N. Kazimierz Koz/owski, san, 6) żaden, 7) satyr, 8) nubuk. 9) Radom. 10) Krzyżówka - Poziomo: 1) bakalarz. 4) pa-
·Warszawa. 3) J6zef Lemailczyk.Inowroc/aw, Murat.11) selen. 12) adow (woda). 13) ren. 14) b'iota, 7) rad. 9) nos. 11) ona, 12) tum, 14) noc, 
4) H k B'/k B' l k na, 15) A. 1.3) ara. 16) \\''1 zon. H) razem, 21) pud, 23) kora. 

enry l. a. le s o. Trochę geografii: Opat6w. Poznań. Lublin. 24 koran. :!~) ryba. 38) pal, 31) śmeg. 32) regal. 
Y 

Nagrody kSiążkowe: 5) Danusia Siekierska, Modlin. Niemen. 'Vislok. I(alisz - Polonia. R3) wał . 31) I<os. 36) Pol. 38) dok, 40) dno, 42) 
OZnaGll.. 6) Salomea Kowalska. Krak6w. 7) 'Vi- Igraszki literowe: Czas, bzy. drzewo, /0- koń. 43) Amazonka. 44) akrobal a. 

P
told ummer. Leszno, 8) Zbigniew Delimat, I trzvk. analiza. odwaga, epoka, azotan - Abe- PIOnowo: 1\ botanika. 2) lad. 3) Zyta. 4) port, 

oznal1, 9) Edmund Wojciechowski. Piekary I'adlo. (\) Ren. 61 apelacja. 8) ar. 10) Ob. 11) organ, 
ŚOl.. 10) Ędward Michalski. Ł6dź. 11) Boleslaw Krzyżówka sylabowa - Poziomo: 1) apasta- 13) mazur. 18) flota. 19) Turan. 20) kabel, 21) 
s~rowskl. Kościan, 12) Walerian Pawlak, ta - szachownice. 2) gai e - rakieta - kora, pop, 22) dal. 26) Norwegia. 27) Olimp. 29) ma­

Gmezno, 13) I. Gos/awski. Ł6dź. 14) Zofia Grzy- 3) dywan - korty, 4) ranek - nawa. 5) kanoni- gik, 30) 'Varszawa. 35) on. 37) lawa. 38) doża, 
malska. Ostr6w, 15) Ludwik Piasecki. Gniezno. :o:acja. 39) do. 41) oko. 42) kto. 

• .5 
szczerze katolicki, otaczał zawsze Naj­
świętszą Marię Pannę czcil\. wielka" i mi­
łościl\. serdeczną, jako swą Kr610wę· Naj­
więksi i naj znakomitsi nasi pisarze jak: 
Adam Mickiewicz, Juliusz Słowacki, Zyg­
munt Krasiński, Henryk Sienkiewicz, któ­
ry tak pięknie opisał obron~ Częs~oc~ow:y 
- w dziełach swych wyrażają uWlelbleme 
i cześć serdeczną dla Matki Zbawiciela. 

Wśród zwycięstw i klęsk narodu, wśród 
walk z wrogiem, cześć Marii oddawano w 
modłach błagalnych i dziękczynnych w 
wspaniałej pieśni: "Boga Rodzico". Z 
imieniem Marii na ustach, wielkiej Królo­
wej Korony Polskiej szedł rycerz w bój -
z ryngrafem Jej na mężnej piersi, z wiarą 
i ufnością w zwycięstwo walki. 

Kościół wybrał też najpiękniejszy czas 
do uwielbienia Marii. Maj, to najpiękniej­
szy miesiąc w roku, kiedy przyroda bu­
dzi się do życia, kiedy ogrody roztaczają 
upajającą woń, a łąki w świeżej zieleni. 
Spieszmy więc pilnie na majowe nabożeń­
stwa, by oddać cześć i hołd Królowej nie­
bios, Królowej Polski, możnej Patronce, 
Opiekunce i Pośredniczce naszej u Boga. 
Przedłóżmy Jej wszelkie troski nasze, 
smutki i potrzeby nasze z całą ufnoście, 
dziecięcą, a zapewne doznamy cudownych 
skutków Jej macierzyńskiej opieki, oraz 
ulgi i ukojenia w cierpieniach życia naSze­
go_ 

Cześć ku Najśw. Marii Pannie sięga 
dawnych czasów. Okazywano jl\. św. Dzie­
wicy z wielkI\. okazałością w sposób oso­
bliwy. 

Na scenach rzymskich katakumh spo­
tykamy wizerunki niewiasty z wyciągn.ię­
tymi ramionami, otoczoną świętymi oso­
bami starego testamentu. Nazywają wi­
serunkl te "Orentes" czyli "modlące się'" 
Nie trudno poznać w nich Przenajśw .. 
Dziewicę. W roku 22ł papież Kalikst I wy­
budował kaplicę ku czci Marii w zamot­
niejszej części pogańskiego Rzymu pod 
nazwą "Pani nasza nad Tybrem". 'Vcze­
śniej jeszcze w Saragosie w Hiszpanii sta­
ła kapliea na tym samym miejscu, na któ­
rym Matka Boska się objawiła. Miejsce 
to zdobiła kolumna św. Apostoła Jakóba. 
P6tniej zamiast kaplicy wybudowano 
wspaniały kościół, który do dziś nosi na­
zwę: "Nasza Pani od kolumny". Wier­
ni oddają tam od wieków jut cześć Marii. 

Grób w Getsemane, gdzie spoczywało 
Niepokalane ciało Matki Bożej, na.wiedzali 
często pierwsi chrześcijanie, a na miej­
scach, gdzie się działy ważniejsze wyda­
rzenia z Jej życia, stawiano domy modli­
twy, w których się wierni zbierali na mo­
dlitwę· 

Grecy budowali na cześć M. Boskiej Bo­
lesnej kaplice w swoich winnicach, nazy­
wając Ją.: "Nasza Pani od winogron". W 
miarę, jak znikały pogańskie .świątynie w 
Rzymie. powstawały kaplice i kościoły na 
cześć Matki Boskiej, do których chrześci­
janie odbywali pielgrzymki z bliska. i z 
daleka. 

Gdy starożytni Gallowie pafJ.stwa fra.n­
końskiego zgięli swe kolana przed krzy­
żem, zaczęli takte oddawać cześć obrazom 
Matki Boskiej, które kapłani ich stawiali 
w jaskiniach i w starych spróchniałych 
dębach. Maria jest Matka, wszystkich 
wiernych, którzy wierzą w Chrystusa. -
Szczęśliwi ci, którzy czcza, i miłujl\. tę 
Matkę Bożą; przez Nią bowiem doznają, 
łask wiele, oraz i miłosierdzia Bożego w 
życiu i w ostatniej chwili, gdy oczekuje-
my wyroku sędziego naszego. M. S. 
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NASZA NOWELKA 

Egzamin 
(Dokończenie) 

Protojerej Gorczakow miał fizys ogrom­
nie niemBą, typową dla prawosławnego 
popa dawnej generacji. Rzadkie str:ąki 
prostych bezbarwnych włosów były zwią­
zane w lichy warkoczyk na tyle głowy, 
rozstrzępiona marna bródka i na chudej, 
żółtawej mocno pomarszQl1;onej twarzy -
para wąskich, przemądrych, a jak nam się 
wówczas wydawało - "demonicznie" świ­
drujących oczu. 

Siedział na krańcu półkola siedmiu pro­
fesorów - po samym środku widniały aż 
trzy duże gwiazdy na klapie mundurowe­
go fraka prezesa komisji, którym był bar­
dzo znany ze swych dzieł i zalet charak­
teru kijowski profesor historii Prawa Ro­
syjskiego - Cytowicz. 

Siedziało nas, zdenerwowanych i za-
straszonych studentów na tej olbrzymiej 
sali - kilkuset. Raz po raz padało na­
zwisko, wywołany szedł przed komisję, 
stawał przed prezesem, a gdy ten wskazy­
\vał mu talerz z "biletami", zawierającymi 
pytania, na które był podzielony cały pOd: 
ręcznik Cerkiewnego Prawa - brał takI 
bilet i szedł już przed Protojereja. Ten 
biorąc bilet z rąk studenta, "zapuszczał w 
niego świder" tych swoich oczek i niemi­
le skrzypiQ,cym głosem zapytywał: 

S obclumkoj? (z namyśleniem się?), co 
mialo znaczyć,' :l:e egzaminowanemu przy­
sługuje prawo usiąść na boku. i przez ja­
kieś kilka minut "namyślać SIę" nad wy­
stawionym n:\ bilecie jednym czy kilku 
pytaniami. Sierl?:ąc i łapczywie obRerwu­
jąc przebieg calej tej operaCji, :r,auwa7.y­
lem że prawic wszyscy ci którzy skorzy­
stali z owego prawa "obdumki", zostawali 
przez Gorczak?wa w tempie ~tezw~kle 
szybkim "ścięcl". Gdy zaczynall bOWIem 
o<1powiaclać na pytania z biletu, zjadliwie 

chytry pop przerywał i sypał im pytania ko nie utknął" i ,.jechałem" dalej. Po kil­
"z calego kursu" swego podręcznika, do ku minutach takiego sportowego biegu 
czego zresztą miał wszelkie prawo. Gdy przez szeregi faktów, dat, nazwisk i imion, 
ścięty odwracał się już od stołu, blady i czułem że już nie długo ta cała moja im­
wzruszony, padało od Gorczakowa uszczy- prowizacja się wyczerpie i skończy się 
pliwie: niesławnie. I tu stało się coś, co gdy to 

- Wcale sobie "kolego" nie przypomi- sobie przyuomnę - śmieję się tak jak się 
nam, żebyśmy się kiedy spotkali na moich roześmiałem wtedy, kiedym wyszedł z sa­
wykładach. Student milcząc odchodził. li już "po wszystkim". 

Wreszcie padło moje nazwisko. Zdą- Oto, znudzony już na dobre tą moją 
żyłem w gębi serca westchnąć, jakże go- dziką jakąś. a ciurkiem płynącą oracją, 
rąco, do Łaski Najwyższego i - już sta- Gorczakow, zwrócił się w pewnej chwili, 
łem przed Gorczakowem z kartką w ręku, do poza plecami sąsiada. do prezesa i pół­
wziętą z talerza. Dziś już nie pamiętam, głosem go pytał: 
co tam były za pytania na owej kartce; - Ua pan, Ekscelencjo, reszty z trzech 
rzuciłem na nią okiem pobieżnie i czułem rubli, bo przecie zostałem panu winien z 
całkowity zamęt w głowic a dominowała wczorajszego preferansa rubel siedemdzie­
władczo spokojna świadomość, że nie u- siąt trzy kopiejki, pamięta Ekscelencja? ... 
miem z tego zgola nic i nic sobie nawet I już wyjął pękaty woreczek, wydłubał 
nie przypominam. stamtąd trzyrublowy banknot i posunął 

Nastąpiło rytualne pytanie co do "ob- go po stole ku prezesowi. Ten, łagodnie 
dumki", na które jakimś nieznanym mi u uśmiechnięty, cicho wybąknął, że owej re­
siebie, nieswoim głosem ozwałem się z 0- szty nie posiacla i że w ogóle nie warto o 
wym 1nprtem, k1óry mi zalecano: tym mówić - drobnostka. Ale Protojel'ej 

- Niet gaspadin profesor, bez obdllm- mial widocznie swoją ambicję i swój na 
Id ... (nie, panie profesorze, bez namyśla- przegraną w karty punkt widzenia, bo jął 
nia Się). Zamilkłem i z jakąś niebywalą, u czynić dalsze poszukiwania w tym swoim 
mnie śmiałością patrzyłem na tę niemiłą woreczku, potom po kieszeniach. Nie zna­
twarz. Ujrzałem ku memu zdumieniu, że lazłszy drobnych bezradnie trzymał swój 
owa sroga gęba jakby się uśmiechnęła z banknot i patrzył wprost na mnie. A ja 
niejakim zadowoleniem. mówiłem dalej, ale byłem już przy końcu ... 

- Nu, i otliczno ... słuszaju was. (No, Czułem wyraźnie, że cały mój repertuar 
to doskonale... słucham pana). Szybko, tych glupstw i po prostu nonsensów, któ­
ja k tylko potrafiłem, zacząłem jakiś zgoła re coraz szybciej nizałem jakby na sznu­
niepotrzebny do tych pytań wstęp. Glę- rek, już, już się urywa. Nagle moje oczy 
clzilem coś o prawodawstwie Jarosława spotkały się z żółtawymi źrenic:;tmi Gor­
Mądrego, o jego nakazie, jaki pozostawił czakowa i tu właśnie nastąpiło to. co zde­
swym synom... wszystko to 7.nane było cydowalo o moim fantastycznym dla mnie 
każdemu uczniowi z historii Rosji na kla- samego w tych warunkach zwycięstwie. 
sę drugą. Pop widocznie chciał mi przer- Pop, przerywając mi i głosem i gestem 
wać, ale ja z jakąś nagłą desperacją lInie zapytał: 
dn.walem się", rżnąlem swoją opowieść - Niet li u was mieloezi, kolega? (Mo­
dalej i dalej i coraz to szybciej, aż nie uj- że pan ma drohne, kolego?) i wyciągnął 
rzułem w oczach Gorczakowa upragnione- I do mnie jednocześnie chudą, rękę z ową 
go. mi wyrazu - zmęczenia. Literalnie pO-I trzyrublówką,. Omal mnie nie zatkało, z 
nosiło mnie, słyszałem, że opowiadam coś takim entuzjazmem i gotowościl\. zawoła­
równo, potoczyście, monotonnie... West- lem: 
chnąłem w duchu: "Boże, daj abym tyl- - Zaraz zobaczę, panie profesorze! -

Czułem że coś się między mną a tym sro­
gim potworem od Cerkiewnego Prawa za­
dzierzga czysto ludzkiego ... Miałem pew­
ność, że drohnej "koprowiny" na trzy nt­
ble wystarczy w mojej studenckiej pod­
ręcznej kasie czyli kieszonce kamizelki. -
'Vysypałem błyskawicznie całą zawartość 
w srebrze i kilku miedziakach - wystar­
czyło tego całkowicie. Teraz pop robił za­
wiły rachunek, obliczał ową resztę, aby 
było co do grosza i już ją podawał preze­
sowi przez sąsiada. Zrobiła się cudowna, 
taka dla mnie miła i radosna pauza, że 
uśmiechnięty i nabierając coraz większe­
go tupetu pozwoliłem sobie na pytanie: 

- Czy mam jeszcze oclpowiadać, bo 
właściwie na to co było w bilecie, juź od­
powiedziałem. Rzekłem i zami Ikłem, pa­
trząc w oczy Gorczakowa. Jakiś cień cie­
nia uśmiechu ukazał się na bladych Wl\.:r;­
kich wargach popa. Spoglądał na mnie 
jakby trochę zdumiony, a cokolwiek i roz­
weselony. Ozwał się wyraźnie z ironią: 

- Odpowiedział pan... tak? 1\0, mó­
wił pan zdaje się coś tam takiego, no więc 
ma pan "dostatecznie" - i już maczał pió­
ro, aby podpisać protokół z owym "dosta­
tecznie". 

- Nie, panie profesorze: ja się nie zga-
dzam! "Dostatecznie" psuje mi dyplom. 
Będę odpowiadał dalej. Gdym to powie- ' 
dział czułem, że ziemia się spode mnie u­
suwa. Ale Gorczakow nie zdązyl nic od­
powiedzieć, bo ozwał się glos prezesa Cy­
towicza: 

- Dosyć, panie profesorze. Słyszałem 
student mówił gładko... owszem, ow­

szem. Jednocześnie zaglądał do poprzed­
nich protokołów, a sprawdziwsz,y, że tam 
wszędzie stoi "dobrze" - kiwnął głową w 
moją stronę: 

- Ma pan i teraz "dobrze" - i sam 
umieścił tlm wyraz na moim protokole. -
likłonilem się i już pędziłem przez salę. 
Setki par młodych oczu gonily mnie z 
wyraźną zawiścią ale i - szacunkiem ... 
Czułem to i jeszcze (]zi~ i('<,j PlYi j "c'o ne-
wien. MICHAL 'WODl7,y:-T~;""'I 


